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noty — jedna Nielidowa, 
p Lwów 9 sierpnia. į greckiego rządu. Treść pierwszej jest już znana 
iradcu odbył sią zjazd stowarzyszeń | czytelnikom naszym, o drugiej dziś donosi Pol. 
ch z Austrji, w którym uczestniczyły | Corr. co następuje: „Nota grecka, rozesłana te- 
sd: „Pewna liczba delegacji z Niemiec. Praga ' legraficznie przedstawicielom Grecji przy dworach 
A er ni podnosi owo „Święto narodowe" | Ea RZA konstatuje, iż ruch kreteński był 
- Jego znaczenia politycznego w duchu 'Z początku czysto lokalny, wyniknął z nieporo- 
zę ptlaOko-austrjackim, Cesarza ARR na | zumień w łonie chrześcijańskiej (greckiej) ludno- 
A nn arcyksiążę Karol Ludwik, co również | ści na wyspie i dla tego rząd grecki o tyle jeno 
„M PIO A wzmacniający powagę zgro- | ruchem tym się zajmował, o ile zgodnie 
Rodi > pod względem politycznym. Wprawdzie | z p rośbami Porty działał uśmierzająco — 
A nie sia Za przykładem księcia | CE mie się, aby ŚR, ruch nie przekro- 
wielką; iego wo g gimnastyków i natchnionej | czy Kei p y, nie kaj Ę ZĘ PCA sym- 
ra eą niemiecką mowy nie powiedział, lecz | patycznego w Grecji. Jednak z biegiem czasu 
s urmistrz miejscowy, dr. Portugal, nawo-|i wypadków zmieniła się sytuacja na wyspie. 
żywał do spójni plemiennej i do wspólnej obrony | Wszystkie zarządzenia Porty okazały się nieod- 
wspólnych interesów narodowych. Dla Neue Fr. j powiedniemi tak bardzo, że dziś wszystkie stron- 
Tresse mowa ta wystarcza za dostateczny dowód, | nictwa chrześcijańskie na Krecie połączyły się 
SBa a E e e | uueabwoda. "Por8E/00 ARE PRA A ozęła, ią, 
skonala. Bez uczczenia potrój- : a ZIa- 
tego przymierza nie obyło się przy Sari nawe łać cokolwiek energiczniej, „mianowicie wysłała 
cd Nd, Obszerny plac strzelniczy udekorowano | na wyspę silny oddział wojska. Przeciw temu 
ae sgwiemi austrjackiemi, niemieckiemi i wło- Grecja nie e e w swojem pra 
pH aPatrjoci" zasmuceni jednakże byli, że | wie, ale wladze tureckie jednocześnie rozdały 
: ms + pozwoliła wywieszać flag niemieckich | Ry. zza pri 3 e pate 
. wóż — powiada nota — doświadczenie 
„ Wynioały ton, jakim zaczynają znowu prze- | uczy, że wszystkie krwawe utarczki na Krecie 
mawiać dzienniki „libaralne* wiedeńskie, pocho- | zwykle zaczynały się w miastach. Jeśli tedy i 
kaja ay ; „DO poczerpniętych w gimna j teraz przyjdzie do rzezi, to rząd ateński nie bę- 
no r a chetnie Oazy W d E dbozeaaljwa (Gzecków). a e a 
pay , pie otuchą w na- sC1jan T6LENSKIC o czem 
E odj A ns prai parlamentu przed- | Z góry, zawiadamia Raja prosząc je, aby 
iawskiego. Iryumi wyborczy młodoczechów rzu- | uczyniły co w ich mocy dla usunięcia okoliczno- 
cił ziarno zwątpienia w trwałość kierunków po-|Ści, które mogą zniewolić Grecję do zbrojnej 
litycznych, składających większość wiedeńskiej | interwencji. | 


M kę p ć 
Dzi, „3 Uk: rachuby te mogą się Nie wiemy czy mocarstwa uczyniły zadość 
- set enia pas otuchę w serca | taj prośbie ateńskiego rządu. Sądzimy, że nie u 
a oitu dozy adzy lewicy niemiec- | czyniły nie, czyli, Że się nie złapały na grecką 
grupy s cza, że postawa Liechtensteinowskiej | wodke, rzuconą na to tylko. by sprawę kreteńską 
wywołnie aty 1 ść znanym wniosku szkolnym, | nezynić międzynarodową. Żeby zaś takie wędki 
kia a ow, Awe spójni w skła- | nie powtarzały się i żebyzarazem corychlej przy- 
Kolablnit ei eu szości. Obecnie Tiroler | wrócić spokój na wyspie, Turcja podobno otoczy 
Rn a zywa 6 s „woje do posta- | wygnę własnemi okrętami, w ten sposób zamkni» 
A DA ymiepzes omemekonio EPEAN awol- | drogi importu zagranicznych rewolucyjnych towa- 
d 80 wyboru*: „albo spełnicie żądanie nasze 00|;ów i potem się zajmie wprowadzeniem ładu 
0 szkoły katolicziej w całości, albo my pójdzie- | Konsulowie mocarstw niezawodnie postarają sę 
my swoją drogą, zrywając sojusz z wami i po- | o to, aby restytucja porządku odbyła się nie 
więcając wasze interesa". Głos ten napełnia | krwawo. 
serce Neue Freie Presse ełodkiem uczuciem za- | 
dowolenia. 
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Politik donosi, iż wniesiona przez ministra 
oświaty Gautscha w Izbio panów nowela szkol- 
na ma być przedmiotem obrad konferencji bi- 
skupów przed otwarciem. jesiennej sesji Rady 
państwa. 
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„Dzisiaj opuścił cesarz niemiecki wybrzeża 
lji i udał się z powrotem do Berlina. Równo- 
Barle -z nim przybędzie także ks. Bismark do 
e i zabawi tam przez ey czas pobytu ce- 
ZB austrjackiego, poczem uda się na kurację 
Fe gen. Już teraz pojawiają się w dzienni- 
o berlińskich bardzo sympatyczne artykuły 
na temat przyjazdu cesarza Franciszka Józefa. 
Gazeta Poczdamska donosi, że pewien ma- 
jor tamtejszy miał w ostatnich dniach do swej 
mpanji nastgpującą charakterystyczną przemo- 
Wę. Rzekł on do kompanji, że wkrótce odbędzie 
ona dwie parady: jednę przed cesarzem austrjac- 
kim, drugą przed carem rosyjskim, spodziewa się 
więc, że oba razy dzielnie się spisze. „Cesarzowi 
na trjackiemu powinna pckazsć, że ma on dziel- 
an sprzymierzeńców, na których spuścić się 
nože, Oaruwi zaś, że ewentualnie będzie misł do 
zynienia z tęgimi przeciwnikami.“ Zdaje się je- 
Śri że parada przed carem da jeszcze długo 
= fana siebie, bo jakieśmy już donieśli, dotąd 
dróż, aSciwych sfsrach nie nie wiadomo o po- 
y cara do Berlina. 
tutaj 0 Czasu donoszą Z Wiednia: Dochodzą 
akjęj "Adomości z autentycznego Źródła londyń- 
lego, Że lubo podróż cesarza Wihelma do An- 
A początkowo uważano za wizytę prywatną, to 
ża ana zę Prada ona cechę wysoce polityczną i 
sytnacji zycze) wielką doniosłość dla politycznej 
Bhp esn ynentu, a mianowicie dla południo- 
iej Europy. Aczkolwiek formalny aljane 
ymierzem nie jest możebnym, po- 


z potrójnem prz 
mimo to jednak pogodzono kierunek angielskiej 
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Ostatnia kampanja wyborcza, rozpo- 
częta przez naszych „jenerałów* od naga- 
cji na bardzo długo przed samymi wybo- 
rami, obfitowała w epizody tak smutne, w 
objawy rozkładu tak niebezpieczne, w 
igranje z żagwiami waśni społecznej tak 
lekkomyślne i niekiedy zbrodnicze, że ka- 
żdy doświadczony a sumienny badacz na- 
szego Życia i prądów jego za głowę się 
chwytał, patrząc z rozpaczą i bólem na 
dojrzewające w przyszłości plony tego po- 
siewu haseł anarchicznych, rzucanych peł- 
ną garścią z wiecowych trybun, i zabie- 
gów tajnych, podziemnych, czynionych 
podług recepty spiskowców, a podyktowa- 
nych nieokiełznaną ambicją, chciwością zna- 
czenia osobistego w kraju — ambicją i 
chciwością tak wielką, że opętani przez 
nią zapewne nie spostrzegli się nawet, że 
sięgnęli po Herostratową sławę. 

Kiedy tak wichrzyli „jenerałowie”, — 
prości „szeregowcy*, których pierwszą 
ambicją: cicha i nieustanna praca dla kra- 
Ju, a pierwszym taktycznym obowiązkiem: 


polityki z polityką potrój i 

l jnego przymierza, tu 

e załagodzono rozmaite osobiste nieporozu 
nia. 
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128 | — Moja Malwinko — rzekła lza — koniec 
W walce z losem. 


już bliski, życie ucieka — dziś, czy jutro, czy 
POWIEŚÓ W TRZECH TOMACH. 


może za tydzień, skończy się ta ciężka, pełna 
przykrych wspomnień wędrówka. 

— Ol moja droga... 

— Tak, tak, życie gaśnie, czuję to i chcę po- 


De mówić z tobą, moja Malwinko. Jeżeli przypomi: 
° Mfyriela. nasz Aę przysyłałam wam pieniądze. 
— Tak. 
tCiąg dalszy), — I ty ich przyjąć nie chciałaś. 


— Bo... widzisz... 

— Nie tłómacz się, kochana. Rozumiem jakie 
pobudki skłoniły cię do tego. Uznaję je, szanuję. 
Miałaś słuszność, ale tu oto... jest fundusz mój 
własny, zarobiony moją pracą, możesz po przy- 
jąć bez wahania. 

Malwina skłoniła głowę w milczeniu. 

— Możesz, mówię ci i ręczę. Moja to wła- 
sność i rozporządzić nią pragnę. Otóż moją wolą 
jest, abyś go rozdzieliła na dwie połowy. 

— Dlaczegóź na dwie? 

— Dlia ciebie i dla Ewci. O Józiu nie ma co 
mówić. To człowiek zgubiony — choćby mu dać 
największy majątek, straci go wkrótce, przepu- 
ci. Widziałam już takich w mojem życiu — ale 
Wy, wy biedne jesteście. Ty Malwinko, dopóki 
mąż żyje, nie potrzebujesz się troskać o byt, 
ale tyś młoda jeszcze, a on już w tym wieku, 
że może cię najniespodziewaniej csamotnić. Cóż 
peczniesz wtedy? 


— Odpłacaj jej też wzaj 3.09 7 
boje zli, Ne zaa a ic 
i goryczy... daj wam Boże wsz stka. A 
życzę wam z całego serca, z dako najlepsze — 

. Młody człowiek ujął rękę Izy 
Cisnął w milczeniu. 

— Pamiętaj pan — mówiła chora — 
że ASH wielki skarb! czyste, 
Chające serce. Umiej szanować je i 
awsze tę swoję najdroższą. 
Kaszel przerwał jej mowę. | 
Ewunia płakała cicho, Malwina usiłowała 

Bhnowąć nad wzruszeniem i powstrzymać łzy, 

óre jej się do oczu cisnęły. ; 

Przez chwilę panowało milczenie, przery- 

e tylko ciężkim, męczącem kaszlem Izy. 
„ — Moje dzieci — rzekła chora, oddychając z 
s Udnością — moje dzieci.. Przepraszam pana, 
tE się wyrażam, ale ja tak kocham Ewunię— 
£, proszę was, chciejcie na chwilę wyjść do 


, Cate), 
1 do ust przy- 


— pamiętaj 
niewinną, ko: 
cenić Kochaj | 


talonu, bo ja chciałab ié z Malwink — Nie troszcz si i ; A 
ym pomówić Z 87 . ah stę o mnie. Mąż mój ma pe 
lam na sam. To nie długo potrwa, potem popro- | WIen kapitalik. 
nA tu i przepędzimy ozas razem; chciała- | — Kio wie, jak zechce nim rozporządzić. 
jak najdłużej być z wami, napatrzyć się naj — Zawsze mi mówi, że zostawi go dla mnie i 


8, nacieszyć waszym widokiem. Zostawcie nas ' że to. przy oszczędności, 
16 na chwilę... j na skromne utrzymanie. 
Ewunia i narzeczony jej wyszli. è — Mogą się znaleźć jacy krewni, może... 


powinno mi wystarczyć 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Kaudwik Masłowski. 
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dopóki tylko można — u- 
zbroili się w największą cierpliwość, aby 
protestem nie rozdrażnić panów  „jenera- 
ów“ i nie pchnąć ich dalej, aż za miejskie 
rogatki, bo mniemano z początku po- 
wszechnie, że tylko ratuszowe sale i ulice 
obrali oni za arenę swoich rozkładowych 
popisów. 

Omylono się jednak pod tym wzglę- 
dem. Łatwo opanowawszy miasta, czemu 
się dziwić zgoła nie można, bo one wszę- 
dzie są gniazdami anarchicznego jeneral- 
stwa — „jenerałowie* wyszli za rogatki, 
stanęli przed ludem w roli kusicieli i tu 
zmienili hasła: nie wychwalali już swojego 
postępu i nie piorunowali na jakieś 
wstecznictwo, bo to dla ludu byłoby nie- 
zrozumiałe, ale postawili szlachtę i chłop- 
stwo jako dwie wrogie sobie siły, z któ- 
rych pierwsza zawsze wyzyskuje drugą, 
posługując się nawet jej własnemi rękami, 
t. j. dzierżąc w sejmie chłopskie mandaty. 

Tu już się skończyła cierpliwość ci- 
chych „szeregowców*. Nie szło im o to, 
aby szlachcie koniecznie był przedstawi- 
cielem chłopa w sejmie, owszem, jesteśmy 
pewni, że każdy „szeregowiec* chętnie bę- 
dzie widział siermiężnych posłów, byleby 
to byli ludzie ze zdrowym sensem, siły do- 
datnie, rozumy jakieś, choćby tylko prak- 
tyczne, tak zwane „chłopskie“, bo gdzież, 
jeśli nie w sejmie ma być dobór rozu- 
mów! Widzieć w sejmie chłopa dla tego 
tylko, że jest chłopem, to równie niedo- 
rzeczne, jak chcieć tam szlachcica za jego 
szlachectwo. Sejm, to przecież nie wysta- 
wa etnograficzna. Na nieszczęście jednak 
tacy chłopi, którzy z korzyścią dla kraju 
mogliby zasiadać w sejmie, zapewne są, ale 
jakże trudno ich szukać i jak szukać? 
Może i jest jaki sposób, ale niezawodnie ko- 
sztowny, mozolny, który się nie opłaci. 
Dla tego to, wyłącznie z praktycznych 
motywów, niektórzy są przeciwnikami wy- 
bierania chłopów, a któż sumienny powa- 
ży się mieć irn to za zie, kiedy ich jedy- 
ną i widoczną pobudką w tem jest chęć 
posiadania sejmu poważnego i rozumnego, 
— chęć doprawdy niezdrożna w dzisiej- 
szych czasach, kiedy parlamentaryzm sam 
się zabija własną niemądrością. 

Więc nie dla tego „szeregowcy* wy- 
stąpili z rezerwy, że koniecznie chcieli dla 
szlachty zachować chłopskie mandaty , ale 
dla tego, że panowie „jenerałowie* budzili 
stare, drzemiące licho waśni społecznej, 
odtwarzali dawny antagonizm między chatą 
a dworem, z pola politycznego zeszli na 
ekonomiczne, socjalne, i tu pomrukując coś 
o możliwości powrotu pańszczyzny, o ja- 
kimś nowym podziale ziemi, o nierównych 
ciężarach, dopuszczali się zbrodni na całym 
narodzie. 

Wystąpienie „szeregowców“ z rezer- 
wy zaznaczyło się pubukacją znanej bro- 
szury „Próby Rostroju“. Autor jej, z wła- 
ściwą mu dokładnością i siłą, jak w zwier- 
ciadle pokazał dzisiejszą twarz naszego 
społeczeństwa, wskazał wszystkie prądy, 
ich wzajemny do siebie stosunek, siłę ich, 
znaczenie teraźniejsze i przyszłe. Broszura 
ta — to było silne uderzenie w dzwon a- 
larmowy. Otworzyły się oczy wszystkim 


— Nie. Mąż mój dotrzyma obietnicy, jestem 
tego pewne, więc powtarzam ci, że o mnie nie 
masz się co troskać. 

— W takim razie przyjmij te pieniądze dla 
Ewuni. Nie wiele tu jest, ale przy pracy będzie 
im pomocą. Weź ten fundusz w swoje ręce, za- 
rządź nim sama; ty doświadczonś jesteś, prak- 
tyczna. Zrób jak uznasz za właściwe, niech cho- 
ciaż ona będzie szczęśliwa, ona jedna. 

— Droga Izo — odezwała się Malwina, w pół 
z płaczem — cóż tak pilnego? Mnie się zdaje, 
że wyglądasz dziś lepiej, Że Jesteś zdroweza, 
zkąd więc ta ciągła myśl o Śmierci i takie przy- 
gotowania do niej? 

— Na wszelki wypadek. Przecież nie odmó- 
wisz mi przyjęcia depozytu. Jeżeli umrę, rozpo» 
rządzisz nim według mej woli, jeżeli wyzdro- 
wieją — dodała z bolesnem uśmiechem — jeżeli 
wyzdrowieję... w takim razie zachowasz go do 
mojej dyspozycji. Czy zgoda? Wszakże takiej 
przysługi nie odmówiłby mi nikt, nawet obcy, 
najobojętniejszy człowiek. Weź, weź Malwinko. 

— Więc biorę i wolę twoję najściślej wykonam. 

— Dziękuję ci serdecznie, z całej duszy dzię- 
kuję. Teraz już umrę spokojna o moję pieszezot- 
kę. Kochaj ją zawsze, kochaj ich oboje, bo zdaje 
mi się że on bgdzie wart jej miłości. Przeczucie 
mi to powiada, głos wewnętrzny. Czuwaj nad 
obojgiem, wspieraj ich doświadczeniem swojem i 
radą. Dziękują ci raz jeszcze, żeś się podjęła 
apełnienia mej woli, niech ci Bóg od płaci, naj- 
droższa. | 

Zamilkła zmęczona długiem mówieniem. 
Pierś jej podnosiła się i opadała szybko, usta 
z gorączkowym pośpiechem wciągały powietrze... 

„Glowa bezwładnie opadłą na poduszki, po- 
wieki przymknęły się. , 
| 


zy 


— ma a 
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„Szerogowcom* — nielicznym czynnym i 
bardzo licznym urlopnikom stałym — otwo- 
rzyły się oczy wielkiemu mnóstwu takich, 
którzy nie wiedząc, co czynią, dali się na 
wędkę pięknych o postępie frazesów — i 
oto wstał cały kraj i odparł najazd  „je- 
nerałów*. 

Okazała się przytem cała nędza ich 
siły. Bo doprawdy to warto podnieść, że 
oni, którzy się ogłosili za przywódzców 
inteligencji, za jenerałów postępu, za szer- 
mierzy wiedzy przeciw ciemnocie i wstecz- 
nictwu, nie zdobyli się na jako-tako spryt- 
ną odpowiedź, na jakąkolwiek, bodaj so- 
fistyczną replikę na ciężkie zarzuty, uczy- 
nione im w broszurze „Próby Rostroju*. 
Ruchy ich były podobne do latania nieto- 
perzy po ciemnej stodole, do której nagle 
ktoś wszedł z zapaloną latarnią; tu i ów- 
dzie odezwał się krótki pisk gniewu — i 
ucichło wszystko. W rachunek tu brać nie 
można doraźnych odpowiedzi dziennikar- 
skich, bo w nich najbardziej się odznaczy- 
ły dwa czy trzy grubiaństwa. 

Kraj odparł najazd „jenerałów*. Tak 
być musiało. Lecz czy na tem koniec? Czy 
teraz „szeregowcy* mogą spocząć na lau- 
rach ? Oczywiście, nie. Między nimi są nie- 
liczni, którzy nie spoczywają w pracy dla 
społeczeństwa. l oto, już po wyborach, 
właśnie przed kilku dniami, pojawiła się 
druga broszura, której sam tytuł Z Chwili 
Rozstroju pokazuje, że jest jakby uzupeł- 
nieniem pierwszej. 

Jeśli „Próby Rozstroju* były dzwo- 
nem alarmowym, to Z Chwili Rozstroju jest 
obliczeniem sił społecznych i stanu kraju 
po boju. Tę drugą broszurę czytelnicy nie- 
bawem poznają, bo ją za parę dni roze- 
szlemy. Autor jej przestrzega przed zakła- 
daniem rąk, dotyka miejsce bolących, na 
które wskazał autor „Prób Rostroju* t o- 
kreśla stan ich po boju. Streszczać tę bro- 
szurę, to tylko zepsuć czytelnikom przy- 
jemność, jaką czytając , ją -będą mieli. 
Zwracamy więc jeno uwagę na wyborną 
charakterystykę naszych wrzekowych po- 
stępowców, którzy tak są nieszczęśliwi czy 
klątwą jakąś dotknięci, że wszystko, „cze- 
go się dotkną, to już w ich rękach, czy 
ustach, przybiera znamię mniej lub więcej 
pustego frazesu*. 


Dalej, godne zastanowienia jest określe- 
nie czem były nasze miasta, czem być po- 
winny i czem je chwilowo zrobili „jenerało- 
wie*-wiecownicy. Kilka trafnych uwag po- 
święca autor biurokracji naszej, wreszcie koń- 
czy — co z naciskiem i my podnosimy — 
wezwaniem do wszystkich konserwatywnych 
żywiołów, aby złączyły się w jeden obóz, 
w którym zachowana byłaby pewna autono- 
mja odcieni. 

Potrzeba zszeregowania się takiego do 
ustawicznej i solidarnej pracy w obronie ła- 
du i składu społecznego jest konieczna, bo 
„jenerałowie* od negacji pola nie zaśpią i 
za sześć lat z większą furją powtórzą na- 
jazd, a choćby i wtedy nie zwyciężyli, to ileż 
jednak przez te sześć lat zaszczepią w nas 
trującej limfy! 

Tak, zszeregować się koniecznie, nieod- 
bicie potrzeba, a jak? czy tak, jak autor 
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radzi, czy jakoś inaczej — mniejsza 0 to, 
byle szyk był wygodny do jędrnego ruchu 


na całej linji. 


Pobyt p. Namiestnika w pow. Gorliokim. 


Gorlice 7 sierpnia. 
Dzień dzisiejszy i wczorajszy głęboko za- 
pisany zostanie w sercach mieszkańców miasta 
naszego i okolicy. Oto J. Ekscelencja p. Namie: 
stnik hr. Badeni w celu zwidzenia naszego po- 
wiatu przybył we wtorek rannym pociągiem ko- 
lei państwowej wprost za Lwowa do Zagórzan, 
gdzie raczył przyjąć gościnę u pańsśwa Adamów 
Skrzyńskich. Już na granicy powiatu w Bieczu 
powitał J. Ekscelencję starosta gorlicki p. Bsń- 
kowski i rada gminna Biecza z duchowieństwem 
na czele. W Zagorzanach znów oczekiwało przy- 
bycia p. Namiestnka duchowieństwo, obywatel- 
stwo wiejskie z pp. Skrzyńskin Adamem i Augu- 
stem Gorajskim i liczni włościanie. Po przywita: 
niu się odjechał} J. Ekscel. wśród głośnych okrzy- 
ków licznie zgromadzonej publiczności do państwa 
Skrzyńskich w Zagorzanach, zkąd po krótkim 
odpoczynku udał się powozem do Gorlic. 


Tu przy bramie tryumfalnej powitał ' go 
wśród huku mcździerzy i dźwięku muzyki bur- 
mistrz gorlicki p. Biechoński, duchowieństwo obu 
obrządków i kabał izraelicki. Następnie wśród 
entuzjastycznych okrzyków licznie zgromadzonej 
publiczności ruszył cały pochód przed gmach 
starostwa, gdzie znów muzyka powitała p. Na- 
miestnika hymnem ludowym. Tu przedstawiły się 
J. Ekscelencji duthowieństwo obu obrządków, oby- 
watelstwo wiejskie, c. k. władze rządowe i inne 
korporacje miejscowe. Do wszystkich przemawiał 
p. Namiestnik bardzo łaskawie, wypytująs sig o 
stosunki w powiecie i dla każdego miał słowo 
życzliwe. 

Po zwiedzeniu biur c k. Starostwa 1 urzędu 
podatkowego udsł się p. Namiestnik w towarzy- 
stwie miejscowego proboszcza, ks. kanonika Za- 
bickiego, i kolatora tutejszego p. Miłkowskiego, 
otoczony gronem obywatelstwa wiejskiego i nie- 
zliczonej masy ludności, na plac budowy nowego 
kościoła, gdzie zachwycał się pięknością i wspa- 
niałością planu i wykonaniem jego, lecz zarazem 
ubolewał nad brakiem funduszów do należytego 
wykończenia tego monumentalnego dzieła. Odcho- 
dząc raczył wyrazić ks. Zabickiemu swoje uzna- 
nie i przyobiecać swoje wysokie poparcie na 
przyszłość 


Dalej zwiedził magistrat, strażnicę pożarną 
i synagogę żydowską. Na przemowę rabina, wy- 
powiedzianą po niemiecku, odpowiedział p. Na- 
miestnik po polsku, wzywając obywateli mojże- 
szowego wyznania, aby dzieci swoje posyłali do 
szkół krajowych, by w przyszłoś:i namiestnika 
cesarskiego w kraju polskim witano po polsku. 
Po krótkim wypoczyvku i śniadaniu w gościnnym 
domu państwa Mdkowskich w Gorlicach, udał się 
J>go Ekscelencja powozem p. Rogójskiego do 
Siar celom zwidzenia tamtejszych Kopalń nafty. 


O godzinie 2 po południu przybył p. Na- 
miestnik w towarzystwie starosty miejscowego, 
prezesa Towarzystwa naftowego p. Aug. Goraj- 
skiego, pp. Skrzyńskiego, Rogójskiego i kilku 
właścicieli tutejszych kopalń dla zwiedzenia tam- 
tajszego zakątka. Przyjęty z „entuzjazmem przez 
p. Wł. Dembowskiego, właściciela Siar i kopalni, 
jakoteż przez wójta miejscowego i licznych górni- 
ków, zwiedzał p. Namiestnik szczegółowo kopal- 
nie położone po stronie Siar i Sękowej, podzi- 
wiał rozległość i ropodajność tutejszych terenów, 
wypytywał się szczegółowo o stosunki naftowe, 
przypatrywał się kanadyjskiemu wierceniu a dowie- 
dziawszy się, że wszelkie roboty uskuteczniają 
robotnicy krajowi, podniósł ten szczegół z uzna- 
niem, rokując stąd dla przemysłu naftowego ilu- 
dności tutejszej pomyślną przyszłość. Następnie 
wśród okrzyków górników, wśród gwizdu wszyst: 
kich na raz piszczałek kotłów parowych, który 
odbijając się o okoliczne góry, niezwykłe spra- 


wiał wrażenie, zostawiwszy pieniężny upominek 
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Iza mówiła szybko i prawieszeptem, a wiel- 


podać jakie lekarstwo. Iza przytrzymała jej rękę. | kie jej oczy pałały niezwykłym ogniem. 


— Czekaj jeszcze chwilkę — szepnęła — po- 
zostań.. pomówimy.. ach! tak dużo, tak dużo 
miałabym ci do powiedzenia. Czy jesteś tu Mal- 
winko, siostro moja, czy jesteś? 

— Btoję przy tobie. 

— Prawda, wszak dłoń twoja w mojej dłoni... 
prawda. Malwinko, wszak pamiętasz ojca, nasze- 
go dobrego, kochanego ojca? 

— Czyż mogłabym go zapomnieć ? 

— Prawda że on nas kochał? 

— Co za dziwne pytanie! 

— Tak... kochał nas — ale, jeżeli nie zazna- 
łyśmy szczęścia i spokoju, jeżeli los obchodzi się 
dziś z nami bez litości, to kto temu winien? 

— Któżby? 

— Ojciec, ten ojciec, który nas kochał tak 
bardzo... 

— (o też ty mówisz, Izo... 

— Wiem co mówię, i nie ubliżam jego pa- 
mięci. Zdawało mu się, że długo żyć będzie, i 
wychowywał nas na wielkie panie. Salony, liczna 
służba, przyjęcia — a potem od razu... nędza, 
troska o kawałek chleba, walka z losem... Walka 
z losem! ciężka walka, a myśmy do niej przygo- 
towane nie były. Nie miałyśmy sił, ani odwagi, 
ani sposobu żeby wyjść z tego boju zwycięzko... 
Ja zmarnowałam się... ty cierpisz. Pokonane zo- 
stałyśmy obie... Ahl czemuż nie wychowywano 
nas inaczej? Czemu nie sposobiono do praktycz- 
nego życia, do trudów?.. Stało się. Nie ubliżam 
pamięci ojca, czczę ją zawsze, lecz... Nie wróci- 
my już tego co było, nie cofaiemy -przeszłości 
Malwinko poproś tu Ewsię.. niech przyjdą, niech 
jeszcze na nich popatrzę... rozweselę %8 wido- 
kiem szczęśliwych. 


CT z e e 


Właśnie Malwina chciała spełnić polecenia 
chorej, gdy wszedł stary Bromirski. Od tygodnie 
on już tylko jeden ją odwiedzał. i 

Spojrzał na chorą, ujął ją za rękę i zwra: 
cając się do Malwiny zapytał: 

— Co się tu stało: TEE 

— Nic, panie doktorze, życzyła sobie widzieć 
młodszą siostrę — przyszłyśmy więc — no i nie 
dziw sig pan; popłskałyśmy się wszystkie trzy .. 

— A to nie dobrzs, to bardzo nie dobrze. Na 
miłość boską! oszozędzajcież jej wzruszeń. 

Iza dosłyszała ten wyraz. 

— Kto powiedział żeby mi wzruszeń oszczę: 
dzać? — szeptała, patrząc w górę. — Kłamiesz ! 
Zycie wzruszeń nie szczędzi, jest po królewsku 
hojne. Jest to tragadja.* Prawda, ale się długo 
wlecze.. wszystko w niej prawdziwe... nawet tru- 
cizna. 

— Widzisz pani — rzekł do Malwiny Bromir- 
ski — gorączkuje oto, bredzi. Trzeba się Stąd 
usunąć... zostawić ją w spokoju, może uśnie. 

— Wyjdziemy. 

z9 Czękaj A dam jej łyżeczkę Jekarstwą... 
albo nie, zdaje się Że istotnie zasypia. Pewnie 
siostrzyczka pani chciałaby Ją pożegnać. Ow- 
szem niech wejdzie” po cichu, niech spojrzy ns 
nią, lecz budzió nie pozwalam, zakazuję. 
` — Czy. tak źle jest, doktorze? — szepnęła 
Malwina. ? Z 

— Moja pani... alboż ja wiem? Było źle i jest 
źle... co tu ukrywać zresztą, całkiem jest źle. 

— W takim razie ja nie 'odejdę, zostanę tu 
na noc, czuwać będę. 


(0. à. m.) 
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dlą: robotników, odjechał p. Namiestnik do Za- 
gorzan. 
„_ Tu wieczorem w gościnnych salonach państwa 
Adamów Skrzyńskich odbył się na cześć p. Na- 
miestnika wspaniały raut, który liczne zgroma- 
dził grono z duchowieństwa i obywatelstwa po- 
wiatu i najbliższej okolicy. Muzyka wojskowa 
sprowadzona z Krakowa odgrywała najulubień- 
sze utwory. Ze zmierzchem cały wspaniały park 
zagorzański zajaśniał rzęsistą iluminacją, przy- 
czem pod osobistem kierownictwem p. Mędrzy- 
kowskiego spalono sztuczne ognie, z których 
szczególnie jeden z cyfrą p. Namiestnika, pra- 
wdziwe arcydzieło sztuki pyrotechnicznej, wywo- 
łał ogólny podziw i zachwyt. Na zakończenie 
odbył się jeszcze wspaniały korowód z pocho 
dniami, urządzony przez straż pożarną Biecką. 
P. Namiestnik przypatrywał się wszystkiemu z 
widocznem zadowolnieniem, co osobiście wyraził 
naczelnikowi straży ochotniczej p. Samesiukowi. 
Dnia 7 sierpnia zwiedził znowu p. Namiest- 
nik miasto Biecz. Stary gród polski przybrał u- 
roczyste szaty na przyjęcie -tak wysokiego do- 
stojnika. Przyjęty u bramy tryumfalnej przez 
reprezentacją wiejską udał się p. Namiestnik do 
tamteiszego kościoła, gdzia u bram tej wspania- 
łej świątyni, proboszcz miejscowego ks. kanonik 
Ziemiański, otoczony licznym kierem świeckim i 
zakonnym powitał go ciepłą i serdeczną prze- 
mową, w której wskazawszy na dawniejszą Świe- 
tność a dzisiejszy upadek tej świątyni, polecał 
ten wspaniały zabytek wielkiej przeszłości na- 
szej Jego wysokiej opiece. P. Namiestnik po- 
dziękowawszy i obiecawszy dalszą pomoc dla roz- 
poczętej restauracji, wysłuchał następnie mszy 
a potem zwiedzał magistrat i inne pamiątki 
tego historycznego miasteczka. 


Stąd wrócił jeszcze do Zagorzan, gdzie przy- 
jął Śniadanie. a pożegnawszy zacny dom państwa 
Skrzyńskich, odjechał po godzinia 10tej powo- 
zem do Szymbarku. 

W Szymbarku jako na granicy powiatu gor- 
lickiego w gościnnym domu p. majora Rogój- 
skiego, ogólnie tu poważanego obywatela, zgroma- 
dziło się jeszcze raz nader liczne duchowieństwo 
obu obrządków, obywatelstwo wiejskie i włościa- 
nie, aby p. Namiestnika pożegnać. Stary zamek 
Szymbarski w odświętne przystroił się szaty na 
przyjęcie dostojnego gościa. Górnicy i włościa- 
mie miejscowi tworzyli szpaler. U progu swego 
mieszkania oboje państwo Rogójscy, otoczeni 
duchowieństwem i wieńcem obywatelstwa wiej- 
skiego, przyjęli z należną czcią wysokiego go- 
ścia, dziękując mu za wysoki zaszczyt, że swoją 
dostojpą osobą raczył zaszczycić ich skromaą 
siedzibę, przyczem ośmioletni synek profesora 
gimnazjalnego p. Sękiewicza, bawiącego tu na 
wakacjech, powitał z dziecinną prostotą kilku 
słowami Jego Excel. i wręczył mu skromy bu- 
kiecik z kwiatów górskich. 

P. Namiestnik uprzejmia podziękowawszy, 
przyjął podany bukiet, zabawił w domu państwa 
Rogójskich przeszło godzinę, a następnie przy- 
jawszy skromne śniadanie drugie, pożegnał się 
nader uprzejmie z wszystkimi i wśród entuzją- 
stycznych okrzyków odjechał, odprowadzony przez 
naszego starostę, dzielną czwórką majora Rogój. 
skiego do Grybowa. 

Pobyt p. Namiestnika, choć krótki, pozo- 
stawi w naszym powiecie niezatarte ślady. Przy 
każdej sposobności, w w przemowa'h do korporecyj 
tutejszych i osób prywatuych okazywał wszędzie 
szczerą życzliwość i uprzejmość, a jako zbawienie 
kraju wskazywał potrzebą pracy organicznej, 
podnoszenie poziomu moralnego i mażsrjalnego 
kraju naszego i na solidarność wszystkich sia- 
nów — przyczem uprzejmością swoją i łaskawo- 
kcią zniewolił serca wszystkich ku sobie, stąd 
też pobyt jego w tutejszym pewie*ie pozostanie 
na zawsze u wszystkich w niewygasłej pamięci. 


Korespondencje. 


Poznań 4 sierpnia. 


(W. Sł.) Już to każda pocieszająca nowina 

jest, jak owa błyskawica w „Irydjonie, | która 
„błyska i zamiera w błyśnięciu.* Na chwilę bły- 

sła nam nadzieja, że semingrjum duchowne w Po- 
znaniu po Św. M:chale otworzą; zapewniano, że 
układy rządu z ks. arcybiskupem smutek ten o- 
siągnęły ; aliści w ta tropy nastąpiło zaprzecze- 
nie, pewniejsze i basdzizj ugruntowane, niestety! 
od pierwszej, pomyślnej wieści. A tu szeregi du- 
chowieństwa coraz więcej się przerzedzzją i choć 
z przysposobionych przez studja uniwersyteckie 
lub po innych odległych sewmisarjach kleryków, 
którzy następnie kurs praktyczny w Gui: źnie prze 
chodzą, choć z tych kilku rocznie święcenia ka- 
płańskie odbiera, trudno w ten sposób nagrodzić 
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(Dokończenie). 


III. 
W kilka dni potem pojawił się Marjusz 
w Balmettes i w ciągu pogadanki zwrócił się 
nagle do swego pizyjacielu z nastgąpnemi słowy: 
— Doktorze, chciałbym w Balmettes spędzić 


zimę ; „FE zechcesz mi sam  wynsjąć dwa 
pokoiki ? 

Lettraz ukradkiem spojrzał na swego 
gościa: 


He, he! — rzekł szyderczo. — Przykro 
byłoby mi panu odmówić, ale namyśl się sam 
nieco nad tą sprawą.. Zimę w Talloires prze- 
być, to nielada odwaga ze strony Paryżaniną. 
Pozostawiam tedy panu 24 godzin czasu.. Jutro 
wyjeżdżam ; jeśli pozostaniesz pap przy swem 
przedaręwzięciu, to pojutrze przyjdź do mnie 
i załatwimy interes. 

Wieczorem kładąc się do łóżka, doktor 
zacierając ręce, mruczał: 

— Dobrze idzie! Oto nasi desperaci! Ach, 
ta młodość, ta młodość į 

Nazajutrz wybrał się do Thónes, chciał 
bowiem przed zajęciem się sprawą na serjo 
własnemi oczyma poznać ją u źródła. 

Zawitał w Malneat u Bastjana pod pozorem 
kupienia bochenka Sera. Znano go tam z na- 
zwiska, gdyż za czasów swej praktyki Lettraz 
miał z całą okolicą stosunki. 

Papa Bastjan przyjął go ubrzejmie; korzy- 
stał ze „sposobności w ten sposób, iż bezpłatnie 
się u niego konsultował, poczem rozpoczął poga- | 
dankę o domowych kłopotach. Wprawdzie nie 
idą Źle interesu, ale tyle jest osób do wyżywie-] 


braki, które rolotuików, Odiechał » Namiestnik do Za | braki, które długoletnia walką kulturna uczyniła, 
a śmierć ciągle powiększa. Studja w dalekiej ob- 
czyźnie są kosztowne ; młodzież stanowi ducho- 
wnemu się poświęcający bywa zwykle uboga, a 
funduszów na popieranie kleryków, będących na 
studiach daleko, nie msją arebidyecezje prawie 
we'le. Co się wtym kierunku dzieje— dzieje się z 
nadzwyczajnym wysiłkiem, a może i z ujmą innym 
potrzebom. 

Są tacy. którzy w tem systematycznem ocią- 
ganiu otwarcia seminarjum widzą dalej sięgające 
plany, a miasowicie zamiar ukryty zniesienia ar- 
cybiskupetwa poznańskiego i dążenie do zupełnie 
innego rozgraniczenia dyecezji warmińskiej, cheł- 
mińskiej, gnieźaieńskiej, poznsńskiej i wrocław- 
skiej. Stare to plany, które częsta juî wznawia- 
no bezskuteczie, przekonując się zawsze, iżby na 
4 w Rzymie czy Watykanie nie zyskano pozwo- 
enia. 

W ostatnim czasie, kiedy mówiono i pisano 
wieie o biskupstwie berlińskiem, przypomnia- 
no i ten projekć nowego podziału dyəcezji, 
a Z korespondent berliński obszerniej o tem 
pisa 

Plan ten dąży do,tego, aby od dyecyzji wro- 
cławskiej odłączyć część w Austrji położoną, 
większą część arcybiskupstwa poznańskiego do 
Wrocłswia przyłączyć, djecezję gnieznieńską po- 
łączyć z „chełmińską, lecz z chełmińskiej odciąć 
całą część po prawym brzegu Wisły i tę oddać 
biskupowi warmińskiemu. Taka zmianą zdaje 
się jej zwolennikom bardzo skutecznym środkiem 
do wzmocnienia żywiołu niemieckiego, dla które: 
go wszystko się tu teraz robi i poświęca. 

Kto gdzia dzlej w Świecie czyta o tych po- 
wszechnych a skrzętnych staraniach © wzmocnie- 
nie i obronę niemiecczyzny w ziemiach tutejszych, 
ten nie może chyha wystawić sobie tego inaczej, 
jak tylko tak, że mieszkający tutaj Niemcy — to 
AE. dzieci, albo same jakieś niedołężne i słabe 

istoty, które o sobie radzić niezdolne, stają się 
tutaj wprost poniewierką w ręku przemożnej, 
wpływowej, mieniem i znaczeniem potężnej więk- 
szości polskiej. 

Tymczasem jest wręcz przeciwnie, bo od 

najwyższego do najniższego urzędnika, z bardzo 
małymi wyjątkami, sami to Niemcy wraz z kil- 
kudziesięciu tysiącami wojska w W. Ke. Pozneń- 
skiem załogującego. a z umysłu tak wybranego, 
że się rekrutuje z prowincyj czysto niemieckich. 
Jak zaś pod RER A majątkowym ten unośla- 
dzony żywioł niemiecki się tu miewa, dowodzi 
już choćby stosunek więższej własności ziemskiej 
niemieckiej do polskiej, które to liczby nieduwao 
wam komunikowsłem, a które w dziś odebcanym 
numerze Słowa znajduję. 

Dla wzmocnienia żywiołu niemieckiego po: 
wstał tu taki zamęt w nazwach miejscowości, ża 
we własnym powiecie pomiarkować się trudno 
człowiekowi, który się w nim urodził i zestarzał. 
Co chwila przechrzczena jaka miajscowość na 
jaki „feld“, „berg“, an“ — „rodet „heim“ — 
lub coś podobnego, Zawsze Z przydatki em po- 
przeduim, o którym nie wiedzieć, co zacz. do 
czego go przypiąć i jak go wymówić. To też 
jednobrzmiących nazw jest w tym nowym auto- 
ramencie tyle, że potrzeba często dawać po dwa, 
nawet po trzy określenia bliższe, aby jedno od 
drugiego odróżnić i trafić, gdzie potrzeba. 


Stare nazwy mimo to z ust ludu nie wy- 
chodzą. nowe zaś z wielką łatwością zamien'a 
on jakoby na swoj:kie; m. p. gdy z Gniewkowa 
zrobiono Argenzu, lud z tego ostatniego wytwo- 
rzył gobie „Jargoniewo*, z Amsea zrobił „Jam- 
żę”; a co się taż to zrobiło z kolonji, na "cześć 
Molikego nazwanej Molikes Rubm!... 


Zatargów o narzucanie bszprawne, bo bez 
zezwolenia właścicieli, nowych nazw wsiom dzie- 
dzicznym jest tu pełno. Obecnie tcczy się spra- 
wa tska o wieś Kiączyn, własność Łubieńskich, 
którą przynajmniej w pisowni chcą zmienić dla 

„w*zmocnienia żywiołu niemieskiego* i upornia 
pisują „Kiontschin." 

E FE to już i na nazwiska familijne. 
Jakiegoś niższego urzędnika, piszązego się vou 
Zakrzewski, chciauo koniecznie prze:iedlić gdzieś 
daleko. Okupił się od tej tranzlokacji tem, że 
zezwolił i prosił” o zmianą nazwiska na „von 
Zackensfels.« Wytykający to w sejmie pruskim 
poseł podziękował za okazaną przytem wzglę 
dność na biedaka, że mu zostawiono tę samą po- 
czętkową lterę, bo nie potrzebuja zmieniać zna- 
ku na bieliznie. 


— OOOO EE R ZOO ZOO m No ANC e a — Ne za 


List do Redakcji. | 


(W sprawach goreelnianych). 
Niedawno domeczyliśmy kampanję gorzel- 
niang i doiąd nie ochłongliśmy jeszcze po prze- 
bytych kłopotach, łamaniu głów, aby choć jako 


nia! Trzeba się będzie rozstać wkrótce przynaj- 
mniej z najstarszą córką; 0na przecież łatwo 
mogłaby znaleźć słu'bę w mieście. Stary Lettraz 
przyrzekł, że postara się o umieszczenie jej 
w przyzwoitym domu. Następnie powrócił do 
Talloires, zachwycony Josettą i całą rodziną. 

Zaledwie jednak przybył do Balmettes nad- 
biegł Marjusz, aby mu oświadczyć, że teraz jest 
więcej niż kiedykolwiek zdecydowany pozostać tu 
przez zimę. 


— Dobrze — rzekł Lettraz. 
jednak przyznać mi się otwarcie do tego, 
jesteś zako hany w nadobnej góralce. 

— Nie przeczę — odparł namiętnie poeta. — r 
Jestem zukcchany. Głupio to i śmieszno, bo ko- 
chanką moją być onaj nie zechce, a o małżeń- 
stwie nie może być miwy. 

— Dlaczego nie, jeśli ci się Josetta podoba ? 

— Bo chociaż ona i ja wolni jesteśmy od 
przesądów, ale zbyt wielka zachodzi różnica po- 
między mojem a jej wykształceniem, między mo- 
jemi a jej nawyknieniami, abyśmy ostatecznie 
mieli sobie nie zatruć życia. 

— Kto wie?... Jeśli ona kocha, to potrafi wię 
włożyć w nowe stosunki. Nie ma potężniejszej 
dźwigni nad miłość, a kobiety posiadają ogromny 
zasób sił, dzięki którym podobna przemiana do-| 
konywa się zupełnie łatwo. Zresztą mógłbyś jej 
sam być w tym kierunku pomocny. 

— Jakimże sposobem ? 

— Jeśli zmniejszysz przepaść, która was dzieli, 


czyli poprostu, jeśli sąm staniesz się do pewnego 
3 wieśniakiem. 


= Tak! Przyjdzie to panu łatwiej, niż sądzisz. 
Zamiast wynająć tylko dwa pokoiki, weź pan w 
dzierżawę całe  Balmettes. zyrzekam panu, 
przez czas pewien dopomagać radą i wskazówka- 
mi. Zanim rok minie, uczyni ciebie walką z zie- 
mią wieśniakiem do tego przynajmniej stopnia, 
który jest potrzebny, aby znikł rozdział między 
ro i Josettą. 
Marjusz przez chwilę namyślał się. Prope- 


| 


— Musisz pan 
że 


PRZEGLĄD z dnia 10 Sierpnia 1889. 


tako wybrnąć z labiryntu ustaw i prze i przepisów go- 
rzelnianych, mnożących się z każdą chwilą, jak 
piasek w morzu. Ustawy te, są w tak ciężkim 
stylu zredagowane, iż :ch ani przedsiębiorcy go- 
rzelń, ani gorzelnicy pojąć nie mogą, przeto nie 
jednokrotnie zasięgają rady  funkcjenarjuszów 
straży skarbu, a w końcu przychodzą do przeko- 
nania, że ustawę gorzelnianą dotąd mało kto 
rozumie. 

Przed dwoma mie:iącami zawiadomiła ©. k. 
powiat. Dyrekcja skarbu przedsiębiorców gorzelń, 
że braki, jakie w gorzelniach zachodzą, będą 
szczegółowo przez władze badane celem usunię- 
cia ich. Jakoż wkrótce potem zjeżdża c. k. in- 
spektor gorzelń, opatruje całe urządzenia do- 
kładnie, spostrzega na dole kotła roboczego łatę, 
którą za trwałą, bo na gwiniach przymocowaną 
uznaje, robi notatki i « djeżdża. Przedsiębiorcy 
gorzelń lżej edetchnęli, myśląc, że po tukiej wi- 
zycie fachowego inspekto ra gorzelń, otrzymają z 
Dyrekcji pouczenie, ja to lub owo urządzić, lub 
usunąć należy, tymczasem dzieje się inaczej. 
W parę dni po wizycie inspektora, nadchodzi z 
Dyrekcji skarbu zawiadomienie, z wytknięciem 
wszystkich usterek, otóż, primo, łata na dnia 
kotła, x długa, x szeroka, nie może się zaajdy- 


wanego paragrafu, mogą a być rury lutrynkowe na- 
wet spojone flanczami lab z kilku kawałków rur 
złożone, byla trwale spojone, a takie spojanie da 
się mosiądzem, tak zwanym „Szlaglotem* łatwo 
uskutecznić. Czytając ustawę lub przapisy wyko: 
nawcze, trzeba zwracać uwagę na każde słowo, 
chociażby na pozór małoznaczące i każdą literę, 
albowiem nie zostały ona nadaremnie w uzta- 
wie umieszczona, a w tem polega trefas lub myl- 
ne tłumaczenie ustawy. Może poruszenie tej spra- 


wywoła ze strony kompetentnej, czy zapatry- 


wania nasze są trafae lub mylne. 
Grzymałów w sierpniu. 


„Em-LOJALJIJES.. 


ża 9 sierpnia. 


Agricola. 


Laoów, 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły pogorzelcom gminy Zagórza, w powiecie chrza- 
nowskim, zapomogę w kwocie 500 zł. 

Mianowania. Rada szkolua krajowa zamiano- 
wała: nauczyciela młodszego, Anatola Rozdolskiego, 
w Czernichowis, stałym nauczycielem szkoły etatowej 


wać, musi być odpowiednie usuniętą, sekundo, | w Sorocku; tymczasowego nanczyciela w Dobrej, 
rura lutrynkowa musi być jednostajną bez kryz | Marcina Szewczyka, stałym nauczycielem szkoły 
i bez kurków. etatowej w Dobrej; Antoninę Dobrowolską, nauczy- 


cielzę szkoły w Porębie wielkiej, pełniącą obowiązki 
tymczasowej nauczycigiki w Mszanie dolnej, stałą 
nauczycielką młodszą szkoły filjalnej w Łostówce. 


Z podróży JE. P. Namiestnika. W środę 
dnia 7 b. m. wieczorem przybył p. Namiestnik hr. 
Badeni do Krynicy. W podróży towarzyszył mu dy- 
rektor dóbr i lasów państwowych p. Glanz, a cała 


Niechajże teraz kto wytłómaczy, co to zna- 
czy, „łata kotła musi hkyć odpowiednio usuniętą*, 
albo niechaj kto pokate, jak rurę luitrynkową 
bez kryz przymocować jednym końcem də alem- 
bika, drugim zaś do kotia roboczego, jest to zu- 
pełnie niemożebnem i zura ta musi mieć po obu 
końcach kryzy. Zdawało się nam, ża e. k. wła- 
dze skarbu delegowały na to inspektorów gorzel- ; miejscowa ludność wespół z gośćmi kąpielowymi po- 
nianych do rewizji gorzeljń, aby ci jako fachowi, | spieszyła na powitanie naczelnika kraju do bramy 
wskazali przedsiębiorcom gorzelń, w jaki sposób Ee którą na przyjęcie nr. Badeniego tuż 
zmiany wykonane być mają a nadto, że intencją | przed zakładam w Kcynicy wzniesiono. Od Maszyny 
c. k. Rządu było, wprowadzić w życie instytuc; @! do zukładu towarzyszyły powozewi, wiozącemu gościa, 
inspektorów gorzelnianych aby oni, į jako naw k:óŚ | bandorje i rzesza włościan okoliczny:h. 
fachowi, oprócz innych funkcyj im powierzenych, U bramy tryumfalaej powitał p. Namiestnika 
byli zarazem tłumaczami ustaw w obec stron. | przełożony gminy p. Znamirowski w otoczeniu rady 
Tymczasem stało się inaczej, „objażdżki te inspa- | ji przy dźwiękach muzyki, poczem przedstawił się p. 
ktorów nietylko nic nie wyjaśniają, lecz owszem | Namiestnikowi dyrektor zakłada p. Sokołowski. Wie- 
pomnażają jeszcze diugi szereg łamigłówek ueta- | czorem cdbył się wspaniały pochód z pochodniami 
wy gorzelnianej. Paragraf 51 ustawy 1 7. NA | przed mieszkaniem hr. Badeniego. 
który się Dyrekcja powołuje, o rurach lużrynko- Nazajutrz t. j. we czwartek zwidził namiestnik 
wych nic nie wspomina, natomiast $ 14 przepi” | cały zakład, oprowadzany przez p. Męcińskiego po- 
sów wykonawczych do § 51 i 52 ustawy, l 4lgła na Sejm krajowy i p. Sokołowskiego. 
ustęp 5 postanawia „die an den Brenuvorrich- | JE. Namiestnik zwidzał zakład bardzo szczegó- 
tungen angebrachten Lutterrohre, dürfen weder | łowo i z widocznem zajęciem przyglądał się wszyst- 
mit Stutzen, oder Hahn*n, noch mit zum Osffacn | kim dodatnim i ujemnym stronom Krynicy. 
dienenden Vorrichtungen, versehen sein”. wą pu Dla uczczenia dostojnego gościa grono kuracja- 
R JOD bez k yz, jak sobie. Dyrekcja zasiadło około 150 osób. 
skarbu życzy, ten sam ustęp postanawia dalej | Szereg tosstów rozpoczął hr. Męciński, który 
„und müssen ka 4 pk E me podniósł zasługi ham E sh ia naszego już 
sdcke aus einen Stiicye choe Flantszhon Y ki położone, oraz nadzieje, jakie w jego przyszłej dzia- 
a EC WSE AN dan 1 łlsości pokładamy. Mówca wzniósł imieniem gości 
utrowe mają być z jednego kawatka bez Hancz | kąpielowych zdrowie Namiestnika, który w odpowie- 
sporządzone, ale nie rury lutrynkowe. | dzi wzniósł zdrowie pań. Ładnie przemówił też p. 

Ustawa zatem, an! przepisy wykonawcza nie Skarzyński imieniem Wielkopolan licznie w tym roku 
postanawiają, że rury lutrenkowe muszą być je-' w Krynicy zgromadzonych. Uczta przeciągnęła się 
dnostajne, bez kryz i hez kurkó w, jak to e. k. prawie do chwili odjazdu, bo do godziny 7., o któ- 
Dyrekcja skarbu wymaga, lecz nia śmią być zao= rej namiestnik, serdecznie  żegnany, przyobiecając 
patrzone w kurki, sztuce, sni w przyrządy do od- l zająć się gorliwie zakładem Aj By odjechał 
mykania, a jedynie worki lutrowe mają być je: | wprost do Wiednia. 
dnostajne bez flancz. A co to są worki lutrowe? | Wybór uzupełniający jednego członka Rady i 
Oto są to rury wygięte w kształcie drukowanego (powiatowej w Zbarażu, z grupy więkezych posiadłości, 
dużego U, których górne końse na 2 lub 3 cale | rozpisany został na dzień 10 września b. r. 
są od siebie wprzeciwnym kierunku do kąta pro- i 

4 W Szmeksie pożar zniszczył przed paru 
stego odgięte, w colu yxzymocowaria do rur pro- |, s m; k oka wiarni 
stych, więc ta część rury podobua do U nazywa | mic a AEDS pat: = 
się „luttersack,* podobnie jak u lckomobil rurka ch; Właściciele domów m paniażonieni, że 
w ten sam sposób wygięta u manometru nazywa | a gy R zj c a SE O ina 
się „wassersack.* Przepisy wykonawcze URTTEEO | a a ai a 
zaś postanawiają, że część rury, „luttersack“ zwa- Posiedzenie Rady miejskiej nie przyszło j 
nej, musi być bez spojeń, bo gdyby się komuś | Wczoraj do skutku dia braku kompletu. 
podobało na dalszej do półkoła wygiętej część: j Pani Amelja Kamińska, 


tej rury dać spojenie nu flanszach, to mógłby w | (zaangażowana na sezon zimowy do Neapola) wielo- 
tekturze lub kauczuku między flspczami Się znaj- | letnia uczennica Lampertiego, znana z esirady kon- 
dającym wywiercić otwór i przez tenże „odprowa- certowej zamierza z współudziałem p. Mieczysława 
dzać lutrynki do worka nieustannie śŚciekające Kamińskiego, reżysera opery lwowskiej, byłego 
snadniej, aniżeli przez otwór wrównej do pewne- 
go spadu umieszczonej rurze, w której płyn ni- 
gdy nie stoi tak jak w worku, jeno rurą prze- 
pływa. 

Cały zaś ten powyżej powołany ustęp 0 
workach lutrowych odaosi się do zparatów ks- 
lumnowych, gdzie u kondensatora jest po.lobny 
worek lutrowy, z którego rura odprowadza nieu- 
ataanie lieki tamże Śsiekające do kolumny 
rektyfikacyjnej; ala w naszych zwykłych gorzel. 
niach takich worków lutcowych nia ma, jeno ru- 
ra lutrowa prowadzi równo od slembika do ko- 
tłów roboczych czyli odpędowych. Charakteryzuje 
to najlepiej zunełną niefachowcść orgaców akar- 
bowych, RB w skutek tego powstające rozliczne 
łamigłówki. Według brzmienia powyżej zacyto- 


nych, jakoteż pana Frauciszka Nauhausera, pianisty 
i profesora szkoły Mikulego dać koncert w Tru- 
skawcu dnia 11 sierpnia, a następnie i w innych | 
miejscach kąpielowych w Galicji. 

+ Ignacy Zakrzewski, o którego śmierci | 
donieśliśmy wczoraj, urodził się dnia 3 lutego 1823 | 
r. w Wiśniowie w Królestwie Polskiem, gimnazjum 
odbywał w Poznania, wstąpił do wojska, brał udział 
w kampaniach duńskiej, austrjackiej i francuskiej, 
w r. 1874 podał się do dymisji w randze pedpuł- | 
kownika. 

Zajęcia zawodowe nie przeszkodziły mu w pie- 
lęgnowaniu ulubionych w młodości 
rycznych. W Magdeburga, gdzie dłuższy czas stał ` 
garnizonem, stadjował bogate tamtejsze archiwum, i: 


e wydała mu się oryginalną, ale wcale nie 
odstręczającą. 
— Zgadzam się na to — rzekł w końcu. — 
Próba nic nie kosztuje. — Więc pomówisz pan z Josettą? — zawołał 
— Ale jeszcze jedno — podjął Lettraz. — | Mariusz gwzłitownie — Mieszka ona w przysioł- 
Zobowiążesz się pan słowem honoru, że dopóty | ku Maluant; w pobliżu domu znajduje się wiel- 
nie odwiedzisz Josetty, dopóki nie dam ci na to | kie drzewo orzechowe... 


pozwolenia. J — Wiem o tem doskonale, — przerwał mu le- 
,  Marjusz opierał sig z początku temu żąda- | karz z uśmiechem. — Bądź pan spokojny. Co się 
niu. Uznał je jako przesadne i żądał pewnych Nialeczójcłosnie uciśczei 


ustępstw. Ale stary lekarz pozostał na raz obra- W czwartek wypadała wilja Bożego Naro- 


ąz anonsu p Didzoz senza, dats żąda dzenia. Leitraz zaprzągł konia do wózka i po- 
ataa aj pri się paota do Pa ja gw, ace Tomoe saa 
mettes, aby rozpocząć naukę w nowym zawodzie 
Pierwsze EAE dały Ri się nae Se aae pe rozm ao o e in którą chciał ku- 
Prace około reparacji budynków, układy z robo- pić. Bik ARM ak; rh pg: porozumie- 
tnikami, spory, uganianie po jarmarkach, wszyst- nia. któr: nab z niu > listo astianowi roz- 
ko to, wcale nie przypadało mu do smaku i nu- AA) 4 miaf z nim w listopadzie. 
żyło jego umysł. Ale to życie ciche, ciągłe prze-| — Zagospodarowuję się znowu w mej skro- 
bywanie na świeżem powietrzu, wczesne wstawa- A sadybie w Balmettes — powiedział — i dla 
tego przyszło mi ma myśl, że mieliście zamiar, 


nie, fizyczna praca nie zostawiająca ani chwili 
cząsu na rojenie mrzonek; Cała ta zupełnie no- jadnę z waszych córek oddać na służbę. Potrze- 
|wa gimnastyka ciała i duszy ulaczyła jego ner- tuję dziewczyny pracowitej, która rozumiałaby 
wy, wykształciła muszkuły i usunęła z umysłu | %9 na gospodarstwie. Owóż o ile poznać mo- 
cherobliwy pessymizm. Od czasu do czasu poja- | głem, Josette odpowiada w zupełności tym wa- 
wiał się Marjuszowi przod oczyma obraz Josetty; | runkom. Jeśli mi ją dacie i jeśli ona się zgodzi.. 
wtedy tracił cierpliwość i prosił Lettiaza, aby go Bastian stał przez chwilę niepewny, czy 
uwolnił od danego słowa. Ale lekarz okazał się propozycję przyjąć; potem, gdy lekarz udał się 
do stajni, przywołał do narady żonę i córki. Ta 


nieubłaganym. 

Zbliżały się święta Bożego Narodzenia; na- | na prędce ściągnięta rada familijna udecydowała, 
stały przymrozki. Marjusz począł znowu lamen- aby Josette poszła do służby, gdyż młodsza jej 
tować. siostra dostatecznie już urosła aby ją zastąpić. 

Poczem lekarz udał się z gospodarzem do go- 


— Nie wytrzymam dłużej, — mówił. — Po- k 
zwól mi pan, ażebym do Thônes się udał. Josette spody, gdzie przy szklance wina załatwiono sta- 
nowczo sprawę krowy i Josetty. 


nie wie nic 0 moich zamiarach. Cóż byłoby, gd 

by ją wyswatano za którego chłopa, podczas gdy Oksło trzeciej godziny po południu wózek 

ja tu tak się biedzę. Przyznasz pan, że cios taki | Lettraza stał znowu gotów do podróży. Josette 
z zaczerwienionemi cczyma i ciężkiem sercem 


ugodziłby we mnie zbyt boleśnie... 
— Przyznaję... Z tem wszystkiem jednak bę- | zajęła na nim miejsce obok doktora, zaś krowę 
przywiązano z tyłu. 


dzie lepiej, gdy pan pozostaniesz, a zamiast cie- 
bie ja wybiorę się w drogę. Przyrzekam panu,, — Czy nie boisz się panienko iść na służbę? 
że wypytam Josette i zrobię w twym interesie | zapytał Leitrsz. 


wszystko, co się "la zrobić. W czwartek jest jar- 
mark w Thónes. Potrzebujesz pan krowy; ja zaj- 
wg się kupnem. 


A Z A EZ EO O AE WEZ AI 


wy, z powodu szerszego zainteresowania się nią, | 


artystka z Paryża | | 


pierwszego tenora teatrów warszawskich i zagranicz- | 


studjów histo- ; 


tam nebył biegłości w odcyfrowaniu starych rękopi- 
sów, która mn następnie w ostatnim, a najpłodniej- 
szym okresie jego życia, wielkie oddać miała przy- 
sługi. Osiadłszy na późniejsze lata w Poznaniu, zajął 
się pracami naakowemi z dziedziny historji i heral- 
dyki, przedewszystkiem zaś wertował pilnie wielko- 
polskie archiwa i — powiedzieć można imię 
swoje zapisał na zawsze w rocznikach nowszej hi- 
storyografji polskiej. Jego 4-tomy Codex Majoris 
Polonias pozostanie w późne wieki świadectwem 
iście benedyktyńskiej pracowitości. Zawiera on do- 
kumenta od r. 984—1400, przypiskami i objaśnie- 
niami opatrzone, a wydane nakładem Biblioteki 
Kórnickiej. 

Towarzystwa Przyjaciół Nauk, a w szczegól- 
ności Wydziału historyczno-literackiego, Zakrzewski 
był jednym z najgorliwszych członków, i zasilał jego 
wieczory nadzwyczaj zajmującemi odczytami pierwszo- 
rzędnej wartości, jego roczniki wielce cennemi pra- 
cami. Kilka z jego odczytów, n. p. „O statucie ży- 
dowskim" ks, Bolesława Kaliskiego, drukował Ku- 
rjer Poznański, 

Dalej owocem jego pracy jest drugie wydanie 
Lites ac res gestae inter Polonos ordinemque cru- 
ciferorum (Spory i sprawy pomiędzy Polakami a 
zakonem krzyżackim), których obszerny tom I szy 
niezadłago wyjdzie na widok publiczny. 

Prócz tych dzieł pomnikowych, w cząsie od o- 
puszczenia służby wojskowej do chwili Śmierci, na- 
pisał ś& p. Ignacy kilka rozpraw historycznych, u- 
mieszczonych w Rocznikach krakowskiej Akademji 
Umiejętności. „Stadjum o przyłączeniu wschodniego 
Pomorza do Polski i o jego oderwaniu* wydał w 
osobnej broszurza 1882 r. 


Nadto napisał kilka innych rozpraw historycz- 
nych i kilka pism politycznych w ducha zasad kon- 
serwatywnych, których był gorącym wyznawcą, 

W osiatnich latach swego życia Ś. p. Zakrzew- 
ski zapragnął służyć sprawie publicznej i na polu 
politycznem, jako poseł do sejmu pruskiego w Berli- 
nie. Wybrany w roku 1882 na posła odolanowsko- 
ostrzeszowskiego, obrany został w roku 1888 po u- 
stąpieniu dr. Szumana prezesem Koła polskiego, i na 
tem zaszczyznem stanowisku umiał sobie pozyskać 
powszechne uznanie, ustąpił atoli z niego, widząc 
niazadowolnienie w pewnych sferach społeczeństwa 
wielkopolskiego, do którego nie mało przyczyniła się 
radykalna prasa tamtejsza. Zdrowie zaczynało go 
coraz bardziej opuszczać, a do cierpień fizycznych 
przyłączył się moralny bói spowodowany szarpaniem 
jego dobrej sławy przez pisemka rewolwerowe. Do 
Kissingen wyjechał jaż zupełnie bezsilny — i tąm 
wkrótce d. 5 b. m. dosięgła go śmierć. 


Rachunek hotelowy. Donosiliśmy, że wła- 
ściciel hotelu Huugatja w Karlsburgu przedłożył 
arcyksięcia Albrechtowi za dwudniowy pobyt w hotelu 
rachunek na 1870 zł. 

Niesumienny właściciel pożałuje jednak swego 
zdzierstwa, gdyż komenda wojskowa w Karlsburga 
zakazała jak najsur wiej wszystkim stacjonowanym 
tam oficerom uczęszczać do hotelu Hungarja, a uadto 
nie wolno żadnej muzyce wojskowej grać w nim 
przez cały rok, 


Ow słony rachunek, który przedłożono arc. 
Albrechiowi w Karlsburgu w Siedmiogrodzie, przy- 
pomniał nam zdarzenie, którego ofiarą padł pugilares 
pawnego jenerała rosyjskiego, przejeżdżającego przez 
Czortków. 

Byłoto po kampanji węgierskiej w roku 1852. 
Podole nasze nie miało wtedy kolei, więc p. jenerał 
| podróżował własnym powozem. — Na popas stanął p. 

jenerał w Czortkowie, a nawymyślawszy na polskie 
oaza od wszystkich djabłów, napił się własnej here 
baty z dwoma jajami, dostarezonemi przez oberżystg. 
— Co się należy za jaja? — pyta butnie Moskal. 
— Dwa dukąaciki, panie jenerala — odpowiada 
oberżysta. 
— Ależ to zdzierstwo! — woła jenerał. 
| — Nie, panie jenerale; to patrjotyzm, aby napo- 
t wrót ściągnąć do nas to złoto, któreście wywieźli. 

W sprawie przemówień ks. bisk. Łoboss 
możemy dziś autentyczne dać wyjaśnienie, które — 
zdaniem naszem — sprawę ostatecznie zamknąć już 
powinno. 

Za pośrednictwem ks. Mikołaja Pawłowskiego, 
proboszcza przy tutejszym kościele św. Anny, otrzy” 
maliśmy dosłowny tekst przemówień ks. bisk. Łobosa 
į do żydów, którzy podczas wizyty kanonicznej w dye= 

cezji tarnowskiej witali go w trzech parafjach, wysta- 
| wiwszy bramy tryumfalne z napisem: 
| „Arcykapłanowi nowego zakonu — stary zakon.” 

Owóż przemówienia te, wszędzie równobrzmiące, 
| opiewały dosłownie: 

„Dziękuję, a proszę, abyście jak my, zachowali 
dekalog przez naszego Boskiego Mistrza udoskonalony 
i aż do miłości nieprzyjaciół wywyższony. Nasi kró- 
i lowie polscy przyjęli waszych przodków, ogniem i mie- 
czem tępionych, gościnnie do ojczyzny naszej, „ Tyle 
wieków przeżyli z naszymi, a teraz gdywam Monarcha 
apostolski nadał równouprawnie nie wobec praw oby- 
watelskich, możecie żyć i pracować spokojnie. Wobec 
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— Mój Boże, to przynajmniej dobrze, iż będę 
się znajdowała niedaleko od swoich. 

— Zresztą znajdziesz tam, panienko, przyja-- 
ciół.. właściwie przyjaciela, dodał Lettraz, pa-- 
trząc na nią z pod oka. 

— Nie rozumiem pana. 

— Doprawdy? Alboż nie znasz młodego czło- 
wieka, który tej jesieni przybył do Nantet? 

— Pana Macjusza?—zapytało dziewczę niewin- 
nie. a Czyż jest on jeszcze tutaj ? 

— Tak.. i prawdę powiedziawszy, pozostał w 
Talloires jedynie dia ciebie. 

Josette umilkła, widać jednak było po niej, 
że jest bardzo wzruszona i że jej serduszko gwał- 
townie bić musi pod starym płaszczem. 

— Milczysz? — ciągnął Lettraz dalej. 

— Bo pau stroisz za mnie Żarty. 

— Mówię jedynie prawdę — odparł lekarz po- 
ważnie. Obowiązkiem jost moim przygotować 
abyś w danym razie z drogi jeszcze mogła powie 
cić, jeśliby cię spotkanie z tym młodym człowie- 
kiem miało być nieprzyjemne. 

— Ach, mój Boże! Do służby idzie się nie dia 
tego, aby szukać przyjemności. 

— Wyrńśziłem się niezbyt jasno... Posłuchaj Jo- 
sette. Dałem rękojmię co do ciebie rodzicom i 
mówię z tobą, jak ojciec. Ten młody chłopiec ko- 
cha ciebie. A ponieważ jest młody, Przystojny, 
ponieważ ty zapewne także go kochasz.. 

— On 0 tem wiedzieć nie powinien | — Za” 
wołała tracąc głowę, on o tem zresztą nio nie 
wie. 

: — A więc kochasz go? — podchwycił Let- 
raz. 

— Nie dręcz mnie, panie, błągała bliską bg- 
dąc płaczu. 

Pytania zatrwożyły ją; była jak ptaszek, co 
wpadł w sieci. 

— A, panie, to niepoczciwie .. Wracajmy do 
Thónes, oddaj mnie pan napowrót rodzicom. 

— Nie, moje dziecię — odparł Letiraz tonem 
ojcowskim.. Wiem, co chciałem wiedzieć... Bądź 
spokojna. Marjusz jest to poczciwy chłopak, ty 


burz powstających przeciw waszym jednowiercom gdzie 

indziej wam i włos z głowy nie spadnie, byleście 

zachowali dekalog. Unikajcie tych, którzy pogardzili , 
powagą Mojżesza i proroków, których my czcimy į 
jako posłańców Bożych, i śpiewamy psalmy dawidowe. | 
Owi liberalni nadużywają was, którzy w Boga wie- 

rzycie, jak i ras. — Bóg Abrahama, Izaaka i Jakóba 

niech wam błogosławi, * 

Tekst ten przesłał ks, biskup Łobos redakcji 
Vaterlandu, a gdy ona go umieści (co niezawodnie 
uczynić musi), wtedy wszelka dalsza polemika, wywo- 
łana przekręceniem przemówień ks. biskupa, z natury 
rzeczy ustanie, 

Nadmieniamy tylko, że rzytoczony powyżej 
e EU stwierdza w sanco zdanie nasze, 
A ost, na początku całej sprawy wypowiedzieli, tj. 
e sawienie Żydów jako przodowników postępu było 
wymysłem żydowskich korespondentów do pism wie- 


deńskich, i to w ; . 
| zanckim, ymysłem zarówno niesmacznym jak 


Daty zeb 


i = i tyst. 2 
cenia Wydział ne przez biuro statystyczne z pole 


u krajowego dla wyświecenia stosunki 


wyborcze Galicji podają, że w r. 1883 — zatem 
v A Peg ostatnich wyborach do Sejmu — większa 


"gh ł przypadał na 51 wyborców i na 57.804 
. Opłacanych podatków. Mniejsza własność ziemska 
cała w tym samym czasie 6,166.486 zł. podatków 
ez pośrednich, miała wraz z wirylistami 13.541 wy 
| COW. Gdy kurja wiejska wybiera 74 posłów, prze- 
‘0 jeden poseł przypadał na 183 wyborców i 83 330 
zi. opłacanych podatków. Wreszcie miasta i izby 
aie owo płaciły w r. 1883 podatków bezpośrednich 
„098, „ miały uprawnionych do głosowania 
22.992 a przy wyborze z tej kurji 23 po- 
pa A z miast, a trzech z izb handlowych) przy- 
3 Jeden poseł na 999 wyborców i na 117.332 zł. 
płacanych podatków. 
Jeden poseł przypadał zatem w kurji 
57.804. zł. 
83.330 , 


większej własności na 


mniejszej 


ziemska opłacała bezpośrednich podatków j 
ah ii miała 2.235 uprawnionych do głoso- 
jeden pose ców. Korja ta wybiera 44 posłów, więc 
Z miast s RZTME „ 117.382 „ 
opłacanych bezpośrednich podatków, czyli przeciętnie 
na 86.160 zł, 
Z powodu rozwiązania Rady powiatowej 
M Gorlicach musi być w myśl ustawy o reprezenta- 
cjach powiatowych ustanowionym tymczasowy zarząd 
Bpraw powiatowych. W skład tego zarządu zapropo 
nowało tameczne starostwo na człoaków pp. Edwar- 
da Miłkowskiego właść. dóbr w Gorlicach, ks. Mar- 
celego Żabickiego rz. kat, proboszcza w Gorlicach, 
ka. Stefana Chylaka gr. kat, proboszcza w Męcinie, 
Józefa Olszewskiego właść. dóbr w Bietnicy, Antonie- 
80 Romana naczelnika gminy Rzepiennik Strzyżowski 
1 Wania Kowalczyka naczelnika miasteczka Uście ra- 
akie; na ich zastępców zaś pp. ks. Stanisława Zie- 
miańskiego rz. kat. proboszcza w Bieczn, ks. Piotra 
«apińskiego gr. kat. proboszcza w Gładyszowie, Jó- 
zela Bruche naczelnika gm. w Moszczennicy i Wła- 
dysławą Dembowskiego właśc. dóbr w Siarach. 
Namientnictwo zgodziło się na tę listę kandy- 
datów, a proponując od siebie p. Edwarda Miłkow= 
skiego, na przewodniczącego zarządu, przesłało ją 
Ydziałowi krajowemu do objawienia zdania co do 
powierzenia wyżej wymienionym osobom tymczasowe- 
80 zarządu spraw powiatu gorlickiego. I 
Odwołanie odwołania. Jak pisze Dif», p. 
Walenty Jachym, poseł z mniejszej własności ziem- 
skiej powiatu niskiego, znów po raz trzeci zmie- 
nił swoje zapatrywania, czy ma zatrzymać lub zło- 
Żyć swój mandat poselski. Owóż zrezygnowawszy 
zaraz po dokonanym wyborze, z powodu, jak sam 
oświadczył, iż przekonał się o braku dla siebie zau- 
fania swoich wyborców — w kilka tygodni później | 
Przekonał się p. W. Jachym, że tax źle nie jest, 
więc „zgodnie z opinją swoich wybor- 
ców* cofnął swoję rezygnację. Do dni trzech je- 
dnak znown nabrał p. poseł innego przekonania, gdyż 
6 bm, zjawił sig w niskiem starostwie i tam proto- 
Kolarnie zeznał, „że odwołanie rezygnacji 
zZ mandatu poselskiego, ogłoszone w 
Sazetach, podpisał pod wpływem na- 
MmOoWy,a rozważywszy teraz trzeźwym 
Tozumem odwołuje to odwołanie." 
Tym razem to odwołanie zakończy już ostate- 
Cznie ową fars wyborczą, gdyż jak się dowiadujemy 
Uzupełniający wybór w powiecie niskim ma być nie- 
awem rozpisany i nieczekając na dalsze „rozważa - 
MA trzeźwym rozumem” p. W. Jachyma, w m. wrze- | 
nia przeprowadzony. 


Unikat. Warszawskie pisma piszą wiele o stu- | 
dze Marjannie Dudek, która służąc przez lat dziesięć | 
u jednych państwa, nie chciała wyjść za mąż, żeby 
Bię nie rozstawać ze swymi służbodawcami, 

„Fakt ten* pisze Wiek „tak rzadki w dzisiej- | 
Bzych stosunkach służbowych notujemy z pospiechem, | 
dodając, że Bami owi służbodawcy, lubo z tradnością, 


Da | 


poza 


| 


ZE 


zać jesteś uczciwą dziewczyną i wszystko będzie | 
dobrze. 

Zamilkła znowu, ubezwładniona obawą i za- 
razem radością. 

Przejechali przez Mentonę. Noc nastała, na 
ciemnem niebie zapłonęły gwiazdy i skoro ujrzeli | 
Jezioro, ozwały się dzwony talloirskie, zwiastują- | 
ce przyjście Syna Bożego na Świat. i 

Tymczasem Marjusz Pigneroll siedział w Bol- ; 
mettes samotnie przy kcmiuku, mając za jedyne- | 
go towarzysza Świerszcza, który ówierkał w po- | 
bližu. Trwożył się tem, iż Lettraz tak długo nie | 


Eea P burzliwszą stawała się jego nie- 

| tem usłyszał tętnienie kopyt końskich i 
wp > kół u wózka, Wypadł jak błyskawica 
z izby. razu nio nie mógł dostrzedz prócz ko- 
nia i webikuła, gdyż lekarz z Josettą odprowa- 
dzili krówkę do stajni. W końcu na czarne 

; Końcu ną czarnem tle 

nocy zarysowały się dwa cienie. 
SE. Czy to ty doktorze? — zapytał Ma- 

BZ. 

— Ja — odparł zapytany, podając dziewczynie, 
pod którą nogi drżały ramię — ją, gle Róż 
mnie ktoś jeszcze. 

— Josette! — zawołał poeta zdumiony. 

— Tak mój synu, to Josette. Myślałem, ba 
byłoby wam przyjemnie spędzić święta razem i 
tego ją przywiozłem... Ale tu tak zimno.,, 

Weszli do Środka, a przez drzwi odchylone 
wpadł za nimi odgłos świątecznego bicia dzwo 
nów. , 

— Teraz, moje dzieci — powiedział stary Let- 
traz, zbliżając Josettę ku Marjuszowi — teraz u- 
oałujcie sig. Wiem, że was łączy miłość... Oto 
noc nadeszła, wśród której aniołowie pieją z nie- 
ba: „Spokój ludziom dobrej woli!“ Piękna to noc 

pary narzeczonych, a mam nadzieję, że nim 
mies.ąc minie, będziecie po weselu. i 
Rzeczywiście też z końcem stycznia został 
pobłogosławiony związek małżeński Marjusza z 
Josettą i w Balmettes było przynajmniej troje lu- 
dzi, którzy czuli, iż żyć warto. 


KONIEC. 


Z 
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zdołali wkońca nakłonić poczciwą Marjannę, że od- 
dała rękę swą Andrzejowi Czujowi, z którym kochali 
się wzajem.“ 

Z Lubienia nam piszą: Dnia 4 b. m. mieli- 
śmy ta koncert sympatycznego kółka śpiewackiego 
„Echo*, które pod kierownictwem p. Sołtysa wyko 
nało wybornie nader zajmujący program produkcyj 
wokalnych. Najbardziej wszakże podobał się chór: 
„Znasz-li ten kraj? — utwór Wilhelma Czerwiń- 
skiego. Kompozytora, obecnego na wieczorku wywo- 
łała publiczność i obdarzyła rzęsistomi oklaskami. 
Bardzo ładnie też wypadła St. Saensa: „Serenada* 
ksmpozycja nader trudna. Liczna publiczność nie 
Bzczędziła wykonawcom szczerych objawów zadowol- 
nienia za wieczór nader mile spędzony. 


Podarek rosyjski dla Galicji. Rosja po- 


Paźdźiernik. 


Paźdźiernik śle zwierzynę śle ptastwo, śle wino, 
Zażywaj specyały któreć się nawiną. 

Tak iednak żebyś miary nie przebrał w żołądku, 
Day baczenie, zachować rząd w tym nieporządku. 


Listopad. 


Miód zdrowy powiadają ma być w Listopadzie 
Zwłaszcza gdy weń tłaczony kto imbier nakładzie, 
Ty się łaźni chroń, miigy Wenerę nawiasem, 

Jeśli niechcesz być starcem zgrzybiałym przed czasem. 


Grudzień. 


Ciepło iedz, iedząc sobie w Gradniu u komina, 
Na stole niech nie będzie żadna zielenina. 
Krew upuść z cefaliki, strzeż od zimna głowy, 


czyniła ogromne utrudnienia żydom chcącym wstąpić | Kabek z winem, niech zapach tchnie cynamonowy. 


na uniwersytety tamtejsze. 


wiedeńskiego. Tak np. na pierwszym kursie wy: 
działa medycznego było tamże 40 żydów rosyjskich. 
Ponieważ żydzi nie mogą po doktoryzacji w Wiedniu 
praktykować w Rosji, przeto pozostają w Austrji i 
rozpoczynają praktykę lekarską po największej części w 
Galicji, na Bukowinie i Węgrzech górnych. Na rok 
przyszły ograniczenia wstępu na uniwersytety rosyj- 
skie poczyniono jeszcze większe; możemy więc mieć 
smutną nadzieję, że do uniwersytetu wiedeńskiego 
przybędzie jeszcze więcej materjału na... przychowek 
do Galicji. 

Polityczne kiełbaski. Korespondent warszaw- 
skiego Głosu z Poznańskiego zapewnia swoich współ- 
braci, że pod błogosławionemi rządami Żelaznego 
księcia „materjalnie i moralnie nasz lud się podnosi“. 

Objaw ten, tak pożądany, autor listu przypi: 
suje w części emigracji en masse ladu roboczego do 
zachodnich prowincyj państwa i dodatniemu wpływo- 
wi na ów lud robotnika niemieckiego; dla stwierdze- 
nia zaś owego „dodatniego wpływu* przytacza na- 
stępujące zdarzenie, którego był świadkiem : 

„Na dworcu kolejowym w Lesznie spotyka 
kilku robotników znajomego sobie parobka, zajadają- 
cego w piątek kiełbaski (jechali oni wszyscy do 
Westfalji). Chłopak przeczuwając, że czyn podobny 
w towarzyszach — prawdopodobnie jadących raz 
pierwszy „Zza robotą* — wywoła zdamienie, odzy- 
wa sig: 

— Patrzcie, co to się dzieje z katolikiem! Ale wi- 
dzicie — to nic. Katolikami to są i Niemcy, ba i 
mnrzyny mogą być katolikami. Ale możesz być naj 
lepszym Polakiem a w piątek mięso jeść. Ba, jakie 
tam tęgie „wiarnsy* w piątek mięso jedzą!“ 

Oryginalne to Świadecawo podniesienia się mo- 
ralnego poziomu naszego ludu tak dalece ucieszyło 
korespondenta Głosu, że pełen otnchy i wiary w 
przyszłość, kończy swój list następującemi słowy: 

„-.W rzeczywistości, gdyby nie nasz lud i na- 
sze Średnie warstwy, zwatpićby o naszej przyszłości 
można. Takiego upodlenia, nikczemności, tchórzostwa 
i bankructwa, w jakiem nasza szlachta się obecnie 
znajduje, nie było chyba u nas nigdy“. 

Co w tym razie zawiniła korespondentowi szla: 
chta, którą wytwornemi zdobi epitety —r nie wiado- 
mo; ponieważ jednak wspomina o niej à propos de 
bottes i żadnych na poparcie swojego bezwzględnego 
anathema nie przytacza motywów, przypuszczać się 
godzi, że o stanowej preponderencji ludu i warstw 
średnich zawyrokowały tym razem wyłącznie .. kięłba- 
ski. Być może, że jedyną rękojmią naszej przyszłości 
gą klasy spożywające w piątek mięso, poważamy się 
wszakże zauważyć, że autor listu może zbyt różowo 
i nie dość logicznie patrzy na te nowe podstawy 
społecznego odrodzenia prowiucyj polskich w Króle- 
stwie Pruskiem; bo najprzód nie wszystek lud ko 
rzysta z dobrodziejstw praktykowania religijnego in- 
dyferentyzmu w zachodnich prowincjach państwa; co 
się zaś tyczy warstw średnich, tych, choćby nawet 
pewna ich część jadała w piątek kiełbaski, Żadną 
miarą przeciwstawiać nie można szlachcie, ponieważ 
owe warstwy Średnie w przeważnej ich części tworzy 
właśnie owa wedle korespondenta  „znikczemniała, 
upodlona* i do niczego niezdolna... szlachta. 

Ze starej księgi. (Zbior Rytmów Polskich 
Jozefa Epifaniusza Minasowicza I. K. Méi Se- 
kretarza ) 

(W Warszawie w drukarni J. K. Méi y 
Rueczy- Pospolitey Collegij XX. Scholarum Pia- 
rum. Nakładem J. P. Kreysztofa Nicolai, Biblio- 
poli Marywilskiego. Roku Pańskiego MDCCLVL) 

Sposób zechowania zdrowiu służącey Dyety, 


Z tego powodu żydzi | 
rosyjscy zapisują się coraz liczniej do uniwersytetu ; 


Nagrobek swarliwey żunie. 


Tu leży moia żona: ah! cud łaski Boski, 
Czyż się mogły zakończyć lepiey nasze troski, 
Żaden ią teraz kłopst spokojną nie ruszy, 
Równy moiey spoczynek głowie, y iey dnszy. 


W gminie. 
— Jak się nazywasz ? 
Jak mój ojciec, 
— A twój ojciec ? 
Jak ja. 
A obydwaj do licha ? 
Jeden juk drugi. 


Korespondencja od Administracji. Wny 
Pan Hołyński w Obertynie. Nr. 121 Przeglądu 
zupełnie wyczerpany, dlatego mimo trzykrotnej rekla- 
macji wysłać takowego nie możemy, 


Literatura i Sztuka. 


* Na wystawę zjednoczonego Towarzy- 
st»a Przyj. S.tnk Piękuych we Lwowie nadeszły 
następujące dzieła sztuki: 1. Piechowskiego Woj. 
„Sadź*. 2. Daczyńskiego „Z nad Dniestru“ 3. Po- 
ciechy „Młyn* akwarella. 4. Podoleckiego „Zapo- 
mniany*. 5. Łopieńskiego „Medal Nowodworskiego“, 

* Niwy — doskonałego dwutygodnika warszaw- 
skiego — pierwszy zeszyt sierpniowy zawiera: 

„W sprawie samorządu (galicyjskiego) przez 
A. Rembowskiego. Szalone głowy, powieść Wł. Za- 
górskiego. — Szkice i sylwetki, dr. Trepki. — O 
Kaszubach, Donimirskiego. — Giordano Bruno, przez 
dr Stef. Pawlickiego. — Sofokles po polsku, przez 
Jeske Choińskiego. — Przemysł fabryczny i stosunki 
robotników fabrycznych w okręga wileńskim, przez 
Świętorzeckiego. — Sprawy bieżące. — Kronika 
handlowa, Nowe książki, Z literatury, nauk i sztu- 
ki. — Testament pana Meeson, powieść. 

* Sardou niezmordowany pracownik na niwie 
dramatycznej pisze obecnie dla paryskiego teatru 
„Porte St. Martin* nową komedję t. p. „Les trico- 
teuses*. Będzie ona przedstawioną w sezonie zimo 
wym, a jedną z głównych ról grać będzie sławny 
Coquelin. 


Część ekonomiczna. 


= Na kolei Karola Ludwika będzie nieba- 
wem zwiększoną liczba kursujących wagonów 
cysternowych do przewozu spirytusu i nafty. Za- 
rząd tej kolei zamówił w tych dniach 10 nowych 
wagonów cysternowych w fabryce wagonów 1 ma- 
szyn w Bemmeringu. 


= Z zarządu zakładu ubezpieczenia robo- 
tników. Zarząd zakładu uchwalił, jak naszym 
czytelnikom wiadomo, udzielać dziennikom krajo- 
wym wyciągi z protokołów swoich posiedzeń. 
Owóż wyciąg taki z protokołu posiedzenia z d. 
3 sierpnia otrzymaliśmy dzisiaj — i podajemy 
z niego uchwały które na posiedzeniu zapadły: 

I) Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
wydziału administracyjnego zakładu, o przebiegu 
dalszych prac podjętych w celu wprowadzenia 
w Życie zakładu z dniem 1 listopada b. r. 

Ii) Na wniosek przewodniczącego uchwa- 
lono udzielać dziennikom krajowym wyciągi z 
protokołów posiedzeń. 

IM) Na posadę kierującego urzędnika za- 
kładu uchwalił Zarząd większością głosów przed- 


w każdym Mieśiącu przez cały Rok. z Łacińskich | stawić p. Henryka Lama wysokemu Rządowi do 


wierszy loachima Kameraryusza. 


Styczeń. 


Styczeń ciepło się chować dla zdrowia ratunku, 
Częśćiey, pomiernie iednak zażyć radzi trunku. 
Upust krwi mieysca nie ma, żebyście wiedzieli, 
Lecz wolno łaźni zażyć, lub w domu kąpieli. 


Laty. 


Jarzyna, ptastwo wodne precz w Lutym od stołu, 
Febra z tych niebezpieczna dwóch potraw pospołu, 
Lekarstw zażyć, z wielkiego palca niezawadzi 
Krwi puścić y w ćiepłej się kąpać wody kadzi, 


Marzec. 


Marzec humory w ziemi, nie mniey w ciele mnoży, 
Do potraw niech się czystych żołądek nałoży. 

Z kwaskiem przyprawna słodycz pożyteczna, zdrowa, 
Purgans szkodzi, krwi puścić niech ćię Bóg zachowa. 


Kwiecień, 


Kwiećień ziemię otwiera, odwilża humory 
W tenczas w Giele się ludzkim otwierają pory, 
Krwi przybywa, humorów pełność większa rośnie. 


zatwierdzenia. 

IV) Zarząd upoważnił wydział administra- 
cyjny zakładu do organizacji, przewidzianej usta- 
wą. instytucji delegatów zakładu i przedłożenia 
odpowiednich wniosków do zatwierdzenia na naj- 
bliższem posiedzeniu Zarządu. 

V) Zarząd uchwalił przedłużyć konkurs na 
posadę buchhaltera, pod ogłoszonymi warunkami, 
do końca b. m. 

= Sieć kolei austrjackich powiększyła się 
w r. 1888 o 650 kilometrów i dosięgła łącznej 
długości 14.836 kilometrów. Z tej sieci 4848 
kilmtr. są własnością państwa a 887 kilmtr., sta- 
nowiąc własność prywatną, stoi w zarządzie pań- 
stwowym. Wedle rodzaju budowy posiada Au- 
strja 13.620 kilmtr. głównych kolei, 1,102 kilmtr. 
kolei wicynaluych i 14 kilmtr. kolei o szynach 
zębatych. Z reguły prawie wszystkie koleje au- 
strjackie są jednotorowe, bo tylko 14 pret. czyli 
1.891 kilmtr. posiada Austrja kolei dwutorowych. 

= Kolej syberyjska z stadjum przygotowaw- 
czych robót Ee już w UE budowy. Roboty 
rozpoczęto równocześnie na linji długiej 1067 


Więc upust krwi potrzebny y purgans przy Wiośnie. | wiorst tj. przeszło 150 mil jeograficznych od je- 


May. 


May w kwiecie niwy stroi. Czas tak pięknej chwili 
Zażyć radzi rozkoszy, zażyć krotofili. 

W ten czas łaźnia y leki są pomocne zdrowiu, 
Lancet do krwi puszczenia ma bydź w pogotowiu. 


Czerwiec. 


Czerwiec lubi sałatę, y rad się nią paśie, 

Upust krwi, o tym nader jest szkodliwy czaśie. 
Niech ci serce w roskoszy y w radość opływa, 
Lekarstwa nie bierz, ciała bowiem siły zrywa. 


Lipiec. 
Lipiec co raz upały gdy gorące sili, 
Day spoczynek snom krótszy pod czas takiej chwili. 


Strzeż się łaźni, niech lancet żyły ći nie tyka, 
Niech ćię chętka do łoża Pani nie przymyka. 


Sierpień. 
Sierpień także sen krotki, krotkie chce potrawy, 
Z Wenerą mieć roskoszne zabrania zabawy, 


Lekarstw nie pij, nich sznyper w żyłę Gię nie bodzie, 
Y rozkoszney ochłody strzeż się w zimnej wodzie. 


Wrzesień. 


Wrzesień jabłka y frukta doyrzałe nam zwożźi. 
Możesz w ten Czas y mleko pić, y ser ieść koźi, 
Niezaszkodzi lekarstwo, ani krwi puszczenie, 
Możesz y obce sypać w potrawy korzenie. 


ziora bajkalskiego do miasteczka Sreteńsk na 
rzekę Szyłką. Z powodu rozmaitych trudności 
w budowie tej kolei koszta nawet w przybliżeniu 
nie dadzą się na razie obliczyć, bo dopiero prak 
tyka ruchu kolejowego wykaże potrzebę wielu 
robót ochronnych: zasłon i wałów Śnieżnych i 
naddaszy. Bez wątpienia kolej syberyjska wy- 
padnie o wiele drożej od kolei zakaspijskiej, 
która na przestrzeni 782 wiorst od Michałowska 
do Uzmi-Ada, i od Kizil-Arwat do rzeki Amu- 
Darya kosztowała po 32.000 rubli za wierstę. 
Budowa ta trwała 14'/, miesięcy, a dziennie pra- 
cowało na niej 23 robotników, sprowadzonych 
z głębi caratu. 


= Pouczające dla nas cyfry podają facho- 
we pisma francuskie o potrzebach tamecznej kon: 
gumoji i o produkcji pszeni*y. Oto kampanię 1888/9 
r. rozpoczęto zapasem 10 mil. hektolitrów paza- 
nicy, zbiór z r. 1888 dał 96'%4 mil., dowóz z za 
granicy 19 mil. hektolitrów. Z ogółu 125%, mil. 
hektolitrów zużyto na wysiewy 15, spożyto 100, 
pozostało na nowę kampanjg 10'⁄ mil. hektoli- 
trów. Z tych cyfr jasno się Okaznje, że Francja 
w obec tego rocznego zbioru pszenicy, taksowa- 
nego na 110—115 mil, obejdzie się bez importu 
zagranicznej pszeniy. 


Wiedeń 7 sierpnia. 


|  . (Z) W kozi róg zapędziły naszę spekulację 
I wiadomości o wzmagającym się ruchu na Krecie i 


fo niedwuznacznej wcale ochocie Grecji, aby przy 
jtym ognia upiec własną pieczeń. Rozpoczęto 
pree dzisiejsze operacje w usposobieniu bardzo 
! przygniecionem, tem więcej, że depesze z Rosji 
' donosiły 


, stanowczo, iż podróż cara do Berlina 


zostęła na nieogrzniczony czas odroczeną. 

Spadały wigo akcje bankowe s nawet renty, 
tak, że Kradyty wnet po otwarciu giełdy stanęły 
na 3064'50-zł. Zsuważy się w dół również inne 
walory, s zniżka byłaby objęła cały matecjał i 
byłaby wyrządziła znaczniejsze szkody, gdzby 
nie Berlin i jego dzisiejsze kursa. Na tamecznej 
giełdzia panowało wprost przeciwne usposobienie, 
Tam nawiązujący się na nowo przyjaźay stosu- 
nel: między babką i wnukiem, który ostygł pod- 
| czas choroby cesarza Frydzyka, a w Ślad tego 
przejawiające się serdeczniejsze zbliżenie Niemiec 
i Anglji, utrzymywało świat polityczny i finanso- 
wy w różowym humorze. Nie godzono się więc 
ną wiedeńską bxiezę, lecz silnemi kursami sta- 
wano jej w poprzek. 

Takie stanowisko Berlina nie wywołało 
wprawdzie u naa repryzy, lecz sprowadziło zna- 
czne poprawienie się kursów, tak że zamknięto 
dzisiejsze transakcje w usposobieniu spokojniej- 
szem z mieznacznemi stratami knrsowemi w pa- 
pierach bankowych i w rentach wspólnych, lecz 
z nsdwyżkami w walorach przemysłowych i trans- 
portowych. 

Ostatecznie notowano: 

Kred. austr. 30620, węgier. 318'75, anglob. 
12660, uniony 237—, bankvereiny 10875, lander 
| banki 23290, ludwiki 193.25, czerniowiec. 235—, 
| renta papier. 8385, srebrna 8495, austrj. ziote 
| 109 83, papie:. 109'35. węg. złota 10045, papiaro 
| wa 94:85. 
| Rubla 139%; zł. 


A e» 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 9 sierpnia. Polit. Corr. donosi 
z Aten: Porta postanowiła zaprowadzić na Kre» 
| cio stan oblężenia. Objętość i surowość Środków 
urządzoną zostanie odpowiednio do położenia po- 
szczególnych punktów wyspy. 

Neapol 9 sierpnia. Były minister spraw za- 
granicznych Cairoli umarł. 

Sofja 9 sierpnia. Książę Ferdynand pe- 
wrócił tu. Strański odjechał na urlop. Mówią, że 
podał się do dymisji. 

Neapol 9 sierpnia. Król i Crispi przesłali 
wduwio Czi:oli go telegramy kondolencyjne imie- 
niem rodziny królewskiej i rządu. W pogrzebie 
weźmie udział Crispi i wszyscy ministrowie. 

Rzym 9 sierpnia. Zserciło oświadcza, że 
nieprawdziwą jest pogłoska o dymisji ministra 
wojny. Zarazem donosi, że począwszy od 10 sierp- 
nia otrzyma 70000 żołnierzy stałej srmji urlop 
nieograniczony, Z czego okazuje się, żs nie ng- 
leży brać na serjo obaw wojennych. 


Paryż 9 sierpnia. Pierwsze posiedzenie try- 
bunału psństwowego odbyło się wczoraj. W po- 
bliiżu pałacu Luksemburskiego zgromadziło się 
niewiale ludzi, prefekt policji oczywiście czuwał 
nad utrzymaniem porządku. Butslijon piechoty u- 
atawiouy był w korytarzach parterowych. Odczy- 
tano nazwiska senatorów, brakowało 26ciu. 

Sekretarz odczytał potem axta odnoszące 
sią do rozprawy, poczem rozpoczął prokurator 
jeneralny swe oskarżenie. Powiedział, że akt 
oskarżenia umyślnie jest bardzo krótki, dziś je- 
dnsk wypowie wszystzo i spodziewa się, Że wy- 
jaśnż zupełnie sprawę. Wskazywał dalej, jak 
B.ulangox na rozmaitych swych stanowiskach 
tworzył spiski i podniósł to, że Boulanger zawsze 
utrzymywał stosunki z ludźmi pedejrzanymi, a- 
żeby utworzyć dla siebie propsgandę. 

Posiedzenie przerwano. — Po ponownem o- 
twarciu posiedzenia uzasadniał prokurstor oskar- 
żenie o nieuczciwem postępowaniu Ba3ulaugara. 
Przechodząc do roli, jaką grali Dillon i Roshe- 
fart, uważa ich obu jako współwinnych. 

Mowg swą zakończył prokurator słowy: „A 
teraz znając sktorów, chciejmy poznać i sztukę 
j:ką grali“. 

Nsstępne posiedzenie dziś. 


Dortmund 9 sierpnia. Wilke liczba ropo- 
tników w szybie „Hosch“ zawiesiła dziś rosotę. 
Bastownicy dopuszczali się różnych gwałtów, tak, 
że policja użyć musiała broni. 

Londyn 9 sierpnia. Biuro Reutera donosi z 
kół dyplomatycznych, że jakkolwiek żadne mo- 
carstwo nie zaproponowsło jeszcze jakiejkolwiek 
akcji w kwestji kreteńskiej, to jednak wszystkie 
gubinety zdecydowane są nia dopuścić do tego, 
aby ruch powstańczy na Krecie przybrał rozmia- 
ry mogące zsgrażać pokojowi europejskiemu. 

Anglja odpowiedziała już na cyrkularz gre- 
cki. Formą odpowiedzi jest chłodną i nie po- 
chwala wcale stanowiska, jakie zajęła Grecja w 
kwestji kreteńskiej. 

Rzym 9 sierpnia. Król rozporządził, że po- 
grzeb Cairoli'sg0 odbyć się ma na koszt jego, gdyż 
Ćniroli umarł w willi królewskiej Capo di Monte. 

Cowes 9 sierpnia. Wczoraj rano odbyła 
się w obecaońci królowej parada zełogi eskadry 
niemieckiej. Cesarz niemiecki w mundurze admi- 
rała angielskiego dowodził osobiście 1500 żołnie 
rzami. 

Grac 9 sierpnia. Towarzystwo górnicze w 
Trifsil zgodziło się na podwyższenie robotnikom 
płacy o 12 procent. — Robotnicy nie byli z tego 
zadowolnieni i pomimo wezwania starosty nie 
chcieli się rozejść, w skutek czego aresztowano 
200 za zbiegowisko. 

Covas 9 sierpnia. Przy paradzie załogi 
niemieckiej eskadry obecni byli także książę 
Walji iinni członkowie rodziny królewskiej i lord 
Hamilton. 

Cesarz wyraził załodze imieniem królowej 
najwyższe uznanie i zakończył trzykrotnem okrzy- 
kiem na cześć królowej, który załoga z entu- 
zjazmem powtórzyła. 

Konstaatynopol 9 sierpnia. W Mezopotamii 
pojawiła się cholera. Dla tego towary przycho- 
dzące z Bassory poddane będą dziesięciodniowej 
kwarantanie. 

Portsmouth 9 sierpnia. Cesarz puścił się 
wczoraj o godzinie 8 wieczór w drogę z powro- 
tem do Doweru. gdzie jacht Hohenzollern połączył 
się z eskadrą niemiecką. 

Dziś rano ruszył cesarz w dalszą drogę do 
Antwerpji. 

Coves 9 sierpnia. Królowa odprowadziła 
cesarza aż do powozu i ucałowała go w oba 
policzki. Wszyscy członkowie rodziny królaw- 
skiej odprowadzili cesarza aż na brzeg i tu się 
z nim pożegnali. Książę Walji z żoną odprowa- 
dził cesarza na pokład Hohenzollerna i pożegnał 
się serdecznie, Potem «dpłynał Hohenzollern 
wśród salw armatnich baterji z Doweru. 


Nadesłane. `. 


Główne wygrane zł. 200.000. 
Ciągnienie jaż 15 sierpnia 1889. 
Promesy na losy węgierskie premiawe 


główna wygrana zł. 150.000 
na całe lony, po zł. 8775 na pół losy po zł, 2'50. 


Promesy na 3 losy Zakłada kred. ziem. anst. 
główna wygrana zł. 50.000 
po zł. L50 sprzedaje 


AUSUSt Schellenberg 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ Pre- 
numersta roczna na prowincji złr. 1-80. 
000) 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 9 sierpnia 1889, 

Hotel Zorża: Wł. Kietliński z Podola ros. 
Z. Skrzyński z Hartów. A. Obertyński z Nowego 
Sioła. A. Kuczyński z Kijowa. F. A. Symow z Pe- 
tersburga. 

_ Hotel Angielski: J. Borys z Stanisławowa. 
Dr. J. Kurowiec z Kałusza, K. Koczorowski z Tar- 
nopola. W. Lewicki z Wiśniowczyka. J. Barber z 
Czerniowiec. 

Hotel Langa: Zyg. Badenstein z Wiednia. 
Dr' L Lachnowicz z Starożyniec. L. Kaiser i M. 


Weiner z Wiednia. F. Sunkowski z Berna. E. Söwij 
z Czerniowiec. i 


Lwów. Z Isdy handlowej 9 sierpnia 1889. 
1. Akcje sa satukę. 


bez kupono bi i j 

pei dywidendy : > RE" 

olej galic. Rar. Lud. 200 zł. m. k. 192 50 196 25 

o |wew.azer-jass. 200 wł w. u. 235 25 236 50 

Banku bip . giulia 200 sł w a. 277 — 381 

kredyt, galic. 200 sł. w. a. — — 216 
2. Listy zastawne sa 100 sir. 


Banku hyp. galic 6 pre w n 160 — 101 — 
8%, Listy zastaw. Galic. Zakłądu 

kredytowego ziemakiego 36 let. — — —. — 

Banku hyg. galio 5 pro 10%, pr. 108 — 104 — 

Banku krajowego 4 *,w a 97 75 88 75 

Tow. kred. galio 5 - 100 76 101 70 

s LJ ŚR T 96 — 97 — 

„Ba z VI 100 70 101 70 

z 5 n 4 s 93 80 94 80 

a b Ta low an 98 60 99 60 

B Š b E 22 80 93 80 

3. Insty dłużne sa 100 gtr. 
G. Z kr.wł (d) 6%,) 3°, wlikw 55 — !8 — 
s "uacrez(d) SYNTA a 47 -- 49 50 


4. Obligi sa 100 str. 
Indemnizacyjne galic. 6 pro. m. k, 104 — 105 
Kom. banku kraj 6 pro. w.a I. em, 100 50 107 
Pożyczka kraj sr 1873 6 pro w.a. 104 — 106 


1883 4 49, „ 96 50 27 60 
5 Losy. 

Losy miasta Krakowa x 24 — 26 — 
ü „ Stanisławowa . — — 88 — 
6 Moncty. 

Dukat kolsuderaki . . + « DOE 5.74 
Dukat cesarski >= 5.66 5.76 
Napoleondor . 950 9.60 — 
Półimperjai rosyjski . 98.72 982 
Rubel rosyjski srebrny . 136 148 

P g papierowy 1223, —1'247/, 
100 marek niemieckich . 5825 5925 


Felegram gieldowy, 


Wiedeń dnia 9. sierpnia godz. 1. min. 45, 


Akcje kredyt 30590 Węg. kolej półn. 
Alpiny 7580 wschodn. 186'50 
Kredyty węg. 31950 Wiedeńskie losy 
Angiobanki 12560 kom. 143-25 
Uniony 22650 Akoje tyton. 10875 
Ludwiki 193 — Gal. obli indem. 10475 
Nordkany 253-50 Elbethale 218'25 
Lombardy 119— Landerbanki 23325 
Losy tureckie 3140 Renta zł. wgs 100.— 
Btaatababny 22350 Bankyereiny 109 60 
Czerniowiec: e 236— Renta węg. pap. 94'85 
Ruble 1.23:35 


Usposobienie słabe. 


0. u. Dyrekcja ruchu kolei państwowych 


we Lwowie 


wyciąg z rozkładu jazdy ważny od 1 lipca 1889, 
Odjazd se Lwowa 
ku Btryjowi: 

b godz. 50 m. z rana pociąg osobowy do Stryja: 
Chyrows, Stróże, Orlo, Ławoocznego, Munkacsa, Buda. 
-emztu, Stanisławowa i Hasiatyna. 

10 godz. 20 m. przed połud. poci 
Stryja, Chyrowa, Suchy, Stanisławowa i Ek; 

8 godz. 46 m. wieczór, 
Chyrowa, Buchy, Zawacznęgo, 


_ osobowy do 
L x dak 
o oaobo o Stryja 
Biosa Budapesztu, 
Ku Stanisławowu : 

9 godz. 20 m z rana pociąg pospieszny do Stani- 
aławowa, Czerniowiec, Jass, Bukaresztu p Basiai 

9 godz. 6) m. z rana pociąg mięszany do Stanisla- 
wowa, Czerniowiec, Jass, Bukaresztu i Husintyna. 


10 godz. 8 m. wieczór pociąg mięszany do Stani- 
sławowa, Czerniowiec, Suczawy i Czortkowa. 


Ku Bełzcu: 


7 godz. 49 m. z rana, pociąg mięszany do Bełzca 
i Bokala., 3 godz. 44 m. po poład. tylko oo sobotę pociąg 
mięszany do Bełzca 
5 godz. m. 1 po połud. tylko wa Wtorek, pociąg 
migszany do Bełzca. z 
Przyjazd do Lwowa. 


w kierunku ze Stryja 


8 godz. 26 m. z iana pociąg osobowy s Buda- 
pssztu, Munkacna, Snoby, Chyrowa ; Stryja. 

8 godz. 36 m. pə połud. pociąg Osobowy z Su- 
oby. Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja. 

12 godz. 8 m. w nocy pociąg osobowy u Buds. 
pen Mankrosa, lawocznego, Orlo, Stróże, Chyrowt; 

nsiatyna i Stanisławowa. 
W kierunku ze Stanisławowa : 

6 godz. 40 m. z rans pociąg migszany z Suczawy 
Czecniowiec i Stanisławowa. i 

8 godz. wieczór, pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jama, Czerniowiec, Husiatyna 1 Stanisławowa. 

11 godz. 6 m. w nocy, poogg migezany z Buka 
reaztu, Jass, Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa. 


W kierunku z Bołzcą 


10 gos. 10 m. z rana tylko we wtor p 
pociąg m ięstkny z Bełzca. orak i w piątek, 
O 27 58 m. po połud. pociąg mipszany z Bełrca 
i Sokala. 

Godziny podane ag rodłag zegarn lwowskiego 

Pojedyfcty rozkład jasdy na szlakach ©. k, kolej 
państwowych nabyć można w każdej stacji aa opłatę 
y sentów. 


menmman 


A 
Wielu ludzi nieobeznanych z krzywemi spra- 
143) z wami nie wiedzą tego, że weksel wystawiony 
przaz ludzi bez rękojmi dostatecznych. nabiera 
całkiem innego pozoru, skoro tylko jest po 
kryty licznemi podpisami i znajdnje wówczas 
£ |głupców, co go wypłacą lub naiwnych przemy- 


słowców, którzy go przyjmą w spłacie. 

Jan Ludwik Bonnisens pobierał dziesięć 
franków za każdy podpis, który położył a dru- 
gie dziesięć za dostarczenie drugiego. 

Co miesiąc przeciętnie wzbogacał on do 
dwadzieścia dokumentów przynajmniej podpisem 
Tymoleona Achilesa Poulart. Znaczyło to więc 
przetłómaczone na język cyfe tyleż co dwieście 
franków wpadających do jego kieszeni, dzięki 
współpracownietwu młodzieńca, który tym spo- 
wniam was, że w dobrej wierze. sobem niatylko już był całkowicie opłacony, ale 
= Nazajutrz zaraz wszedł w obowiązek a o- |J28zeze przynosił dobry zysk swemu pryncypa- 
bowiązki te, zgodnie z tem jak go uprzedzono, | 19%i* 
ograniczyły się na przepisywaniu Ra czysto przoz 
dwie godziny najwyżej ksiąg pana, na przyszda- 
bianiu pięknem nazwiskiem Poulart przyjaciel- | Przyszłego barona. , 
skich weksłów i na graniu w bilard, paląc i po- ,, Komisowe, które pobierał agent za każdy 
pijając lugduńskie lub sztrasburskie piwo w ka- | Zrobiony lichwiarski interes, który przychodził za 
wiarniach dwunastego rzędu. | jago pośrednictwem do skutku, było niezmiernie i 

W niespełna trzy miesiące Tymolaon-A hi: | wysokie, nieprawdop:dobne zupełnie. 
les był mistrzem pierwszej siły w karambulach i| Pożyczający i zuciągający dług płacił każdy | 
dublach, mógłby był stanąć də walki z wysłużu- ze swej strony pośrednikowi, pierwszy pięć do | 
nymi profosjonistąmi, których imię stanowi dla sześciu. drugi piętnaście do dwudziestu procent. 
bilardzistów zamiłowanych taką samą great at- ! Bonnisens miał przeto interes olbrzymi w | 
traction, jak dobry aktor na afszu. ,maożeniu liczby zawieranych afer i stwarzaniu | 

Bez wątpienia, czyteluicy uasi nie mogą so- S2bie licznej klienteli. 
bie jeszcze zdać sprawy ze spekulacji Jana Lu- Każdy wie jakiem jest w łowach kaiążęcych ! 
dwika Bonnisens i nie rozumieją zupełnie jaki znaczenie naganiaczy. 
zysk wynikał dla tego ostatniego z połączenia się Zrmauszeni są oni wytropić zwierzynę i na- | 
z Tymoleonem-Achilesem. pędzić ją w stronę strzelców, którym następnie 

Prawnik, bądźcie tego pewni co robił, robił łatwe jest już położyć takową trupem. j 
z góry z namysłem i obliczał ściśle. Bonnisens wytresował Tymo!eona Achilesa | 

Dwoma głównemi cięciwami jego łuku, jak do roli naganiacza w łowach na gołębie, których | 
wiemy, było kładzenie podoisów swoich na od- on sam był wielkim łowczym. "2 
wrotnej stronie tych papierów handlowych, które Młodzieniec zawsze przybrany z tą ekscen- | 
mają tyiko wartość pozorną i operacje lichwiar- tryczną elegancją, która tak mu się bardzo po! 
skie, w których występował w roli pośrednika a dobała, z sakiewką dobrze zaopatrzoną, w kape- 
czasami figuranta skoro istotny wierzyciel pra- luszu fiicowym o szerokich rondach, nasadzonym | 
gnął pozostać nieznanym na prawe ucho, uczęszczał do restauracyj i pi-4 


P OWIEŚĆ. 
Frsaweregoe ds Montśpim. 


(Cuag daag 
— No, teraz olśniewającym jesteś jak słońce! 
— przemówił doń pan Ludwik Bonnisens z ca- 
łem przeświadczeniem, — i zdaje mi się, że mi 
przynosić będziesz zaszczyt. KiW 


Tymoleon-Achiles sądził to samo i zape- | 


Niczem to było wszakże i w czem innem 
zupełnie należało szukać istotnej użyteczności 


PRZEGLĄD z dnia 10 sierpnia 1889. 


maa 11 MAA Wika WE PIO 0 


wiarń, z łatwością zawierał znajomości z tłuma- | zręcznego  naganiacza 
mi wyrostków nicponiów, synów po największej | Poulart, 


części uczciwych przemysłowców, kupców, ludzi 
doskonale majątkowe postawionych 
Między towarzyszami zabaw nie długo cze- 
kać trzeba na zwierzenia i zupzłną ufność. 
Młodzi ludzie naprowadzeni przez zasobne- 
go towarzysza ną drogę zwierzeń, zazwyczaj po- 
czynali się uskarżać na swe rodziny, które po- 
zostawiały je w niedostatku pieniędzy. 
— Pieniędzy! — wołał wówczas naganmiacz. — 


Jakto! wody są płytkie, grozi wyschnięcie a wy j 


mi nic nie mówicie!... Chcecie pieniędzy ?... 

— Czy mógłbyś ich nam pan dostarczyć ?... 

— Niezupełnie; ale prawie... bo mogę się dla 
was o nie postarać... 

— Jakże to?.. przez kogo? 

— Znam tu jednego poczciwego człowieka, dla 
którego najwyższą przyjemnością jest dopomaga- 
nie młodzieży, synom uczciwych rodzin i wyba- 
wianie ich z kłopotu.. Pożycza on na doskona- 
lych warunkach i nigdy nie dokucza zbytnio swym 
dłużnikom. Jednem słowem jest to raczej ojciec 
niż wierzyciel! Czy chcecie, żebym z nim pomó- 
wil o was? 

— A! z pewncścię, — odpowiadane zazwyczaj. 

— On wam da wszystko czego zażądacie tyl- 
ko, pieniędzy dla was, złotych łańcuchów, bran- 
solet, jedwabnych sukien dla waszych metres, ko- 
sze szampana, broń do polowania, wreszcie wszyst- 
ko czego potrzeba mładzieńcowi używającemu ży- 
cia wesoło. Być może, iż będzie żądał, abym ży- 
rował wasze weksle, bo zna mnie od dawna już 
i wie, żem zawsze płacił moje własne akuratnie; 
ale ja ufam wam i uczynię to bardzo chętnie dla 
zrobienia wam przysługi. 

Poczynano dziękować nieskończenie, ściska- 
no dłonie Tymoleona-Arhilesa, najcenniejszego, 
nejoddańszego z przyjaciół, a następnie dążono 
conajspieszniej do Jana Ludwika Bonnisens. 

Ten ostatni zebrawszy wprzód dokładne 
wiadomości, uzyskiwał pożyczkę na wsrunkech, 
które już nam są znane, otrzymywał swe komi- 
sowa i winszował sobie, że umiał wyszukać tak 


m_e „KPD ZDATDĄ AD KTADKE SŁ. 


Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe 


poleca w największym wyborze 


jak  Tymoleon - Achiles 
Albo nia daliśmy dość dokładnego pojęcia 
o charakterze Tymoleona:Achilesa, albo też czy: 
| telnik nasz zrozumiał ża młody naganiacz nia 
był z rodzaju tych, co to mogą zbyt długo pra- 
cować na rachunek innego. r 

Znamy już ambitne marzenia tej osobisto- 
ści, której przyglądamy Się nieco bliżej teraz. 

Miał wstręt do powszedniego wyzyskiwania, 
on chciał łowić w mętnej wodzie; oporządzać na 
wielką skalę, zostać bogatym i poważanym. 

Dziwacznym wyjątkiem w nawyknieniach i 
iastynkiach oszustów z profesji i wyzyskiwączy 
sfer niższych, Tymoleon-Achiles bynajmniej nie 
miał inklinacji do rozrzutności. 

Przypuszczał on w pewnych okolicznościach 
możność, a nawet konieczność wyrzucania oknem 
pieniędzy, pod warunkiem wszakże. aby pienią - 
dze te powróciły deń drzwiami ze znakomitym 
zyskiem. a narlalny 
Ażeby urzeczywistnić złote te rojeniś i smia- 
|łe nadzieje, nieodzownem było, aby młody czło- 

wiek ugruntował dom własny i rozpoczął intere- 
sa na własny rachunek. h à 
Tymoleon-Achiles nie zaniedbał nic, by się 
wystarać 0 potrzebne ku zagospodarowaniu SIę 
fundusze. > 
Zdumiewająca jego zręczność w grze bilar- 
dowej była dlań niemałą w tym celu pomocą, 


dzięki jej bowiem, każdodziennie chował wcale 


pokaźną sumkę do kieszeni. - 


Do tego pierwszego przemysłu dołączył nie- | * 


i bawera drugi, karty markowane .. 

Liczne jego stosunki z młodymi rozrzutni- 
kami, których rzucał w pazury Jana Ludwika 
Bonnisans i jego lichwiarzy, ułatwiły mu dostęp 


do całego światka dziewczyn utrzymywanych, na | 


leżących do niższych sfer cygaństwa. 

lewna ilość tych dam czyniła ze swych 
mieszkań buduar i dom gry zarazem. 

U nich gra miłości i gra hazardowa 
wały się wzajem, a kto tam się dostał, mó 
pewnym, że jak w jednej tak w drugiej okra- 
dzicnym zostanie. i 


luzo- 


m a PT CY MA BE KZI 


gł być | 


Tymoleon-Achiles niezadługo w sprawkach 
tych stał się mistrzem. l 

~ Miał rzadki talent umiejętności przegrywa- 
nia w sam porę tak, że mretylko nie budził ni- 
gdy najmniejszych podajrzeń, ale zmuszał własne 
ofiury do skonstatowamu  dziwuego -jego nie- 
SZCZĘŚCIA. 

Wyrobił sobie opinję przyjemnego gracza, 
zawsze uśmiechającego się mimo pr egranej i 
stąd niamałe też odnosił korzyści. 

Zaledwie zebrał sobie okrągłą sumką dzie= 
sięciu tysięcy iranków, natychmiast zawiądomił 
Jana Ludwika Bonnisens, iż należy mu *się po- 
starać o innego pomocnika. = 

— Mój kochany chłopcze, — odparł mu pra- 
wnik, — żałuję cię bardzo, ale mimo to, że ża- 
łuję, przepowiadam ci świetną przyszłość. 

— Chętnie przyjmuję to prorostwo. 

— Czemuż się poświęcisz teraz? 

— Handlowi. 

— Brawo.. w hazdlu to najłatwiej jest wyka- 
zać swą zręczność bez wielkiego niebezpieczeń- 
stwa.. Gdybyś miał kiedy popaść w jaki kło- 
pot, przyjdź do mnie... Jeśli ci będzie potrzeba 
jakiejś rady chętnie ci jej udzielę... i nie każę za 
nie ci płacić... 

— Dzięki, kochany szefie i do widzenia. 

Plan Tymoleona Achiless był z góry obmy- 


ślony. 

. Wynalął w pzssaze Saulnier, małe miesz- 
kanie na parterze, kązzł przybić na drzwiach ła- 
dną miedzianą blachę z napisem: 

„Dom zleceń i transportu“. 
Sprawił sobie listowy papier z drukowanym 
nagłówkiem, fiktury, księgi handlowe, szafę ka- 
sową i t. d. it d... ' 

Przejrzał książkę adresową z dwudziestoma 
pięcioma tysiącami «dresów; rozesłał niezliczoną 
moc cyrkularzy do wszystki:h znaczniejszych fa- 


| brykantów i kupców w Paryżu i na prowincji, 


wziął dwóch czy trzech subjektów i nowootwarty 
j”go zakład miał wszelkia pozory przedsiębior- 
stwa poważnego i uczciwego. 


(C. d n.) 


Handel F. KNAUER i SYN 


po najniższych cenach 


2024 


btuta MPOC UENS KUCIE 9. 


Tutek cygaretowych hygienicznych 


1000 sztuk Gd rł. 1°29 (zajlenaze sł. 160. 
Wysyła za pobraniem: do wszystkich miejscoweśri 
Krajowa f>bryka Tatek cygaretowych 
S. W. MNiemojowskiego 

2485 Lwów, Teatralna 3 naprzeciw Katedry). 
Opakowanie gratis Pury 500Ć koneta tezntportz ponosi Iabeyjek 
SDA "LILIE ZR EZ 
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Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 
akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


o», LISTY hipoteczne, 


jakoteż 
5', premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVII 

N. 93) i najw. post. z dnia 17. gruduia 1871, mogą być 

użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilaraych, 

kaucyj małżeńskich wojskowych, 34 kaucje i wadja, są w tym 
kantorge do nabycia. 

` MHP" Wszystkie polerenia z prowincji wykonują się 

bezzwłocznie po kursie dziennym, besz doliczenia 

prowizji, 1221 


RREYNKNNKRSZWICEKNRRNE NAŃ 


OERA 4 A 44 0030 |! 000 o + map 


IKsiążka do modlenia 
pod tytułem : 


„DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO“ 


ułożona przez ks. Jakuba Nowakowskiego 
Prałata w Kamionce Strumiłowej zmarłego w lipcu r. 1888. 
Książka ta aprobowana przez Zwierzchrośś Archidveczzji lwowskiej, 
zaleca się niemal nad wszystkie inne, zawisra bowiam to wszystko razem, 
co w kilkunąstn innych jest porozrzucane 


Cena > re 2 zł. Oprauna w skórkę % złr. 
W skórkę ze złaconemi brzegami % zł. 25 ct 


Kupującym w większej ilości opuszeza się stasnwny rabat. 
W. Jianiecki 


Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Kosernika | 7. 


KNERWRERKNNNERKKWNAKKKNE 


45 ct. 


2250 EE, 004 1404 8 PE 074446004 (GEC-> 


| Wino we flaszkach w dowolnej ilosci. 


Założony w roku 1847 


Handel i skład Win 


Ludwika Stadtmiillera 


we Lwowie, ulica Krakowska 9: 
2580 poleca 
oprócz win bardzo starych, koniaków. rumów, miodów, likie- 
rów, starki i innych wódek, 
także wina na miarę: 


litr po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, 
butelka „ 35, 42, 45, 50 centów i wyżej. 
BE- Świeże wody mineralne. ©% 
Wysełki tak w większych, jak i mniejszych ilościach 
wakutecznia się natychmiast, 
Cenniki na Żądanie gratis i franco. 


| Wina we flaszkach balonowych Ścio kilowych. hå 
Wacław Masłowski. 


Odpowiedzialny redaktor : 


| 


———. | 


O cŒ 


pod „Złotym Lwem“ we Lwowie. 


sw 


i 3 
Najlepsza, najtańsze, zupełnie bez wazel- 
kiego zag+ru -i dłu*szy czas trwająca 
prasowanie inp. bielizny lub sukni) uska- 
taczni» f'g zaprmocą patentowanega 


żelazka do prasowania 


Szkoła fortepianu 
Jadwigi Dunin 


Nauki udziela się w trzech kursach; w Niedzielę od- 
bywają się ćwiczenia wspólne na 2 iortepiany na 4 i 8 rąk. 
Z końcom roku popis publiczny. i 

Nauki udziela się w szkole i w domach uczennic. 


Bliższe szczegóły w szkole. Gmach teatralny III. piętro, 
drzwi 1. 62 Brama od ul. Teatralnej i Skarbkowskiej. ; 
15 14- 


brikietów s węgli drewnianych 
z fabryk avcyks. Albrechta. 


Skoro raz briksty zostały rozżarzone 
można już boz dalszego utrzymywania 
ognia, baz przerwy tem patentowanem 
żelazkiem prasować, i to bez wszelkiego 
zagaru, przyczam kosztować to będzie 
na godzinę tylko około t'/, centów. 

Składy hędą wezędzie urzędzane. 

Wskazówki i oaaniki na żądanie gratis 
i franco rozsyła Główny skład briketów 
g|z fabryk Aroyks. Albrechta dla Morawji, 
ty (22 | Sz a. Galio Bukowiny, Rumazji i 
i Bułgarji u Jama Rosnera w Cieszy- 


ù towarów , 
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4 ki QGóżka ogrodowe) ` 
d d E na 2 osoby do użycia po 
handel przyborów podróżnych bielizny 

Lwów, ul. Halicka 16. 


dziecinne po złr. 250 i 3:20 dla do 
złr. 6'75 wraz z hakami i torbeczką ceratową 
modnych męskich 
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rosłych złr. 3.20 do 485 bardzo silne 
poleca 
Braci Langner 
IEDĘZKIA 


ALICYJSKI 
KREDYTOWY 


rzyjmuje wkładki 


ŁA 
au 


km SL Ą mec m lx 
is i oprocentowuje takowe 
jj 430 824—9 ; 


4, 


nie (Tesahen), Dostać można w każdym 
h | lepszym handlu żelaznym. 

Zaś dlo ma ęprościj gdzie nie można 
ich kupió, pozyłam za nadesłaniem B złr. 
pstentowane żejanko do prasowania i po- 
trzebną dla kilka prób ilość bryketów, 
—10 
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BANA 


gy | odwrotną pocztą. . 
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Leśnik 
af |z wyiszym państwowym egzaminem, we 
o | wszystkich giłoziaoh po poai atan laso- 
X | wego, rutynowsny, jak w nizinach tak i 
W7 |w pórach, geometra, budowniczy woday 
»s |i lądowy obsznany z mznipulacią tarla- 
4 | ów, jakoteż wyróbki i spławu drzewa 
eEsp rtoweso, członek Tow rzystwa leśne" 
go galio. i Towarzystwa oficjalistów pry- 


Najtańzzem i najzdrowszem pożywieniem jest bezsprzecznie 


BĘ Makaran włoski TER 
tak długi rurkowaty, jak również i inne ciasta a misnowicie: 
fidelini, kolczaki, łazanki, gwiazdki, kółka, literki, liczby, owsik, 
kwotlibety, piórka, manna i węgierska torhonia, używane ne ro- 
zmaite leguminy z mięsem, serem lub konfiturami jakoteż do 
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rocznie: 
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> € i z F ke jj z OSY świadectwami, po- 
zup 1 TOSOŁU. TOETER, PILIPTON 8310 tuje poerdy. askawe zgłoszenia : 
: 3 a f Ą o Leśnik* poste restan: á 
Artykuły powyższe w najprzedniejszym gatunku Gd F kad ana H włosom” siwym i wypłowiałym po kil- n P pae Kaa E 
I Makaronu włoskiego i suchych wyrobów Z C3%8 E i į kakrotaım użyciu przywraca piękny - 
2 ) = parzona, fermentowana jakoteż kolor. — Pilipton nie farhuje, lecz TEM FI ZEERESCZEZ] 


tylko odmiężza włosy, które pad wpły- 
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8 preparowana kwasem siarkowym ; 


y g7 aj A F 3 OW i . . © F ) af 
234 12 ; 2 A A >, wem tego xnakomitego środka odzy- 
i g ay M, Grzy bińskiej l Sp. le „ najskuteczniejszy UD pod skują pierwotną pa, Cena flakonā + m 
TAS AJ Ą | : wszelkie zasiewy i 2357 1 zdr. BO ct, Nadzwyczajna i najpew- 
v we Lwowie ) ck € niejsza lekacje kapitału przez 
b. . dB uabycie pięknego i dobrego majątka 
nalowicza 
ED j : U NY, (:.600 m.) riedaieko Lwowa, wydzierża- 
j odszczególnionej srebrnym medalem regdowym ma Wystawie kra- | N ŚREM magistra farmacji i onemika sądowego, p| | wionego na 6'/,, dochodu netto. Wy- 
H o miena wer „sm właściciela fabryki perfum i mydeł mówiono dla własciciela wspaniały dom 


jowej w Krakowie 1887 r., 


dretać można wu wszystkich pierwszorręduych kundlach korzennych, któ- 


rych właścicielom zależ« na dobra kroju i na rozwoju ster Bęc ac 


wśród ślicznego ogrodu i dodatki. Do 
kupna potrzeba tylko 50.000 zł. go- 
tówki. Szczegółów udzieli 

27 A. Teodorowicz 
Lwów, ulica Brajarowska 20. 


toaletowych 
we Lwowie ul. Kopernika 1. 8. 
w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 
w Czerniowcach, Rynek 1. 2. 


Proszek do karmy 


(Fosforan wapniswy) 
bardzo skuteczny dodatek do karmy dla zwie- Ø 
rząt domowych i drobiu wszelkiego rodzaju; arr 
wpływa na silny rozwój kości przyszłego bydła 6 z 
| pociągowago, przyspiesza otuczenie, powiększa a 
/) znacznie wyduiność mleka nkrówi pro- § 

dukcję jaj u drobiu. ii 
Pakiet na próbę ważący 5 kllo wysyła i 
odyrrotną poczty za nadeslaniam przekazem KA 
J zir. BU et. z apskowariem i opłaceniem N A 
Z ała każdej poczty w Austzji i Neracżech, A iZ kilkuletnią praktyką podatkową i 
pis i sposób użycia tak Mączwi «ościa- ty . . . > 
| naj, jakoloi i Proszka do karmy, na żądania jj jeWidencyjną z szybkiem a pięknem 
; bezpiatnia i a= pismem, mogący się wykazać chlu- 
a| Fabryka wytworów chemicznych | za- jg |bnemi świadectwami, życzy «sobie 
zmienić dotychczasowe miejsce, 
Reflektujący raczą się zgłosić 


wozowych Spółki komandytawsj 
; wə Lwowie, ulica Jagiellońska Nr. 12, $ pod zdresą : H. M. poste restante 
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j Anonse PP. Abonentów 
które każdy abonent ma przywilej 


umieszczać bezpłatnie w objętości 
12 wierszy miesięcznie. 


ZIP 


GALICYJSKI 


KREDYTOWY 


eocoząwszy od dnią 12. lutego 1889 
EREMAN NACE AC | W Buczaczu w kamienicy p. Fern- 


Xy da J è Tiaa A | boffa sg cztery wspaniałe 20letnie Olean 
r twydanie trzecie znacznie 
aromatyczną [ks 


4: Asygnaty kasowe : pa ka zoo z Ulm In h 3 
>; PEREy IE 
Kane Karakas 


m - jednopiętrowa 
Kamienica ix sie 
jest pod korzystnemi warunkami do sprze- 
dania. Bliższa wiadomość: Lwów ulica 
Zamojskiego l. 1 pierwsze piętro. 83 8-7 


WTZ WD, 


Juljana Wanga 
1U3Z. 12 8—4 
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* Uzdolniony kucharz, kawaler lub żonaty 
wwogący się wykazać chlubnemi świa- 
ectwami, znajdzie umieszczenie na w8 
od lgo września b. r, Zgłoszenia wraz 
z świadectwami | podaniem warunków , 
' oraa robienia À nadsyłać pod lit. K. M. WL 
Ez] k k tów, kremów SA Husiatyn. b. 
ÓW (| Uczeń z drugiej lub trzeciej klasy 
i galaret owocowych Ri gimnazjum Franciszka Józefa znajdzie 


;|Józef 13. w Buczacza. , 6 
z 90-dniowem wypowiedzeniem | Doświadczone sekreta 


i smażenia 
* Asygnaty kasowe | KONFITURi SOKÓW ŻĘ 
z 30-dniewem wypowiedzeniem. 
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. > FEE . ` 3 ZŁ p: i i j iktem i 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5%, Asygnaty kaso pół kilo 88 centów 3% zebrane przez ý | umieszczenie po wakaejaoh z wi . 
z ż i [| w. ługą. Bliższa wiądomość ulica Kasi- 
we z 930-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą poleca wę F ir wś" h mieszowska liczbą 51 Po L drówi Nr.9. 
począwszy od dnia 15 maja 1589 po 47/4%0. Albert Szkowron py á s o o ata aid A 
, W Maniocki Żyto montańskie loco stacja Halicz, 
Lwów dris 11 Intego 1889. 80 aho przedtem R 3 } . $ | 100 Gea orkiem 9 rłr. zania 

2409 131-7 Dvrekcia Drukarnia aerodowa gå | rowne LEW PW | 
. PET - . ł | rząd folwarku w Kotowie p. Brzeżany — 
y J F. W. Królikowski ed Lwów — nl. Kopernika I. 7. masiej jak 500 kilog «loco Halicz nię dd 


(Frzedruk nie hędzie placony. 4 
= - $ — R stawia mọ natomiast w miejscu, bez wor- 


i ie arjacki L 7, i 
we Lwowie plac Mzrjacki L 7, ka 100 kilog, o 1 złr. taniej. 
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